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I S T O T A  S Y T U A C J I
Polska żyje w tumanie politycznego zamętu, 

w lesie tysiąca zagadek i nieporozumień.
Na próżno szukalibyśmy w niej odpowiedzi na 

pytania najprostsze a dla obywatela najżyw otniej­
sze, najbardziej zasadnicze; na pytania, które mie­
szkańcom innych krajów  nie nastręczyłyby ani cie­
nia wątpliwości. Zapytany, w jakim żyje ustroju, 
Anglik, Francuz, Szwed lub Holender, bez wahania 
odpowie, że w dem okracji politycznej. Niemniej go­
tową, choć odmienną na to  pytanie odpowiedź znaj­
duje Włoch, Niemiec, W ęgier czy Portugalczyk. Nie 
zawahaliby się z odpowiedzią także i mieszkańcy 
Uni Sowieckiej, m ający w osobie kremlowskiego dyk­
tatora  aż nadto wyraźne wcielenie reżimu, który 
nimi włada. Nawet Hiszpan, którego ojczyznę roz­
ciął i zakrwawił front wojny domowej, zdaje sobie 
sprawę z sił, które walczą po obu stronach tego 
frontu. Tymczasem Polak, spytany o ustrój, w któ­
rym żyje, o sposób, w jaki uk ładają  się stosunki 
w jego państwie, co mógłby odpowiedzieć? Co sa­
memu sobie na to pytanie odpowiedziałby każdy 
z nas?

A nade wszystko: czy Polska żyje wciąż jeszcze 
w okresie pomajowym? Czy też okres ten wraz ze 
swą ideologią został zamknięty, jak sklep, od k tóre­
go klucze m ają być oddane endekom? Faktem  jest, 
że to, co w latach ubiegłych uchodziło za Czwartą 
Brygadę, wysunęło się teraz na czoło pochodu, to 
zaś, co było w sanacji czołem pochodu, zmienia się 
powoli w rodzaj Czwartej Brygady endectwa.

W ielu w Polsce ludzi, stw ierdzając gwałtowne 
obniżanie się poziomu kultury; obserw ując to, co 
się wyprawia w uniwersytetach, wynaturzonych 
w antytezę swego powołania; słysząc, co niesie gwar 
prasy, obficie zasilanej ze źródeł finansjery; w słu­
chując się wreszcie w to, co grzmi z ambon kościel­
nych, tych autentycznych głośników „nowego śred ­
niowiecza"; — wielu z nas, powtarzam, dochodzi, nie 
bez ważkich podstaw, do wniosku, że polskie w ar­
stwy posiadające, uległszy wpływom najbliższego 
Zachodu, szykują się do ofensywy faszystowskiej; że 
ofensywa ta, być może, już czai się u naszych drzwi.

Obóz t. zw. sanacji urzeczywistnił już nie mało 
z tego, co kapitał finansowy, przystrojony w pióra 
patriotyczne, wypisał gdzieindziej na sztandarach 
czarnych lub brunatnych koszul. W dziele kruszenia 
i podkopywania demokracji, naprzód politycznej 
a potym  i dem okracji wszelkiej, odbył on już pokaź-

Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena egzemplarza gr. 50
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ną część swej przepisowej drogi. Niemniej wszakże 
sam on, gdy zadania spełnione porównywa z tym, co 
zrobił faszyzm innych krajów, przyznać musi, że dał 
się wyprzedzić nietylko Mussoliniemu, ale i H itlero­
wi. A  przecież ten ostatni zasiadł w siodle władzy 
dopiero przed czterem a laty! Co więcej: faszyzm sa­
nacyjny, po zgonie twórcy Przew rotu Majowego, 
musiał się spostrzec, że krocząc nadal drogą dotych­
czasową; krocząc w tym samym, co dotychczas, 
składzie grup społecznych, nigdy nie dojdzie do 
szczytu dyktatury, do m ety totalizmu, do stanowi­
ska, które zajęli w swych krajach Mussolini i Hitler.

Dlaczego ?
Dla przyczyny bardzo prostej. M arszałek P ił­

sudski, twórca ruchu sanacyjnego, był jednocześnie 
najpotężniejszą zaporą na drodze, mogącej ruch ten 
doprowadzić do pełni rozwoju.

Gdy we wszystkich innych krajach faszyzm wy­
stępuje, jako rebelia prawicy nacjonalistycznej p rze­
ciw konstytucyjnym  rządom stronnictw dem okraty­
cznych, w Polsce w ystąpił on jako mściciel praw  de­
mokracji, podeptanych przez prawicę, przez endecję 
starganych kulam i Niewiadomszczyzny. Gdy w in ­
nych krajach  tryum falne bramy buduje dlań praw a 
strona społeczeństwa, do Polski wkroczył on przez 
furtkę lewicy, wspierany rękami zawodowych związ­
ków robotniczych, z entuzjazmem witany przez so­
cjalistów.

Od endecji Piłsudskiego odpychało i odpychać 
musiało wszystko, co było w nim pierwiastkiem  dzia­
łania. Między nim a „stronnictwem chłopskiej krzy­
wdy i narodowej hańby" legła nietylko krew N aru­
towicza, nietylko ofiara bojowców i żołnierzy, p ro­
wadzonych przezeń na walkę o niepodległość; nie­
tylko własne jego lata  Sybiru i Cytadeli, ale całe 
jego życie tak sprzeczne z zasadą życia endecką, jak 
wypraw a na Bezdany sprzeczna jest z w ypraw ą na 
stragany żydowskie.

Jakkolw iek  zwyciężyło po przew rocie majowym 
to, co zwyciężyć musiało: t. j. nie siły postępowe,

k tó re  w nim w zięły udział, ale idea reakcyjna, k tó ra  
mu przewodniczyła, to  jednak siły te, ich dążenia 
dem okratyczne oraz ich charak ter społeczny, nie po­
zostały bez wpływu na cały okres po-majowy: przy­
najmniej tak  długo, dopóki żył Piłsudski, uosobiona 
pogarda endecji, nieugięta skała oporu przeciw  spły­
nięciu prądu faszystow sko-sanacyjnego w łożysko 
„narodow e”.

Skłócony z nacjonalizmem obóz sanacyjny był 
stale ¡ruchem połowicznym,', chwiejnym, rozdartym  
w sobie. Frondującej endecji nie mogła zastąpić naj- 
posłuszniejsza konserw a. Dążył on do dyktatury, ale 
jej nie osiągał. W alczył z Sejmem, ale go nie rujno­
wał. Świadczył usługi ziemianom i przemysłowcom, 
ale robotnikom  nie odbierał praw a strajku. Ograni­
czał wolność słowa, ale pozostaw iał m argines dla 
opozycji.

Sytuacja szybko jęła się zmieniać z chwilą, gdy 
um arł M arszałek Piłsudski. Ze zgonem jego pękła 
najpotężniejsza tam a przeciw  ugodzie z endecją. 
W szeregach stronnictw a narodow ego w yrosła jed­
nocześnie młodzież, k tó ra  nie żywiła przeciw  sanacji 
urazy osobistej i nie podzielała uprzedzeń, żywio­
nych przez swych ojców. W  świadomości młodzieży 
endeckiej coraz silniej dojrzewa myśl, że sanacja speł­
niła to, o czym śnili starzy  endecy. W  świadomości 
zaś wielu sanatorów toruje sobie drogę praktyczna 
kalkulacja, że potężną siłę atrakcyjną, jaką na masy 
w yw ierał M arszałek Piłsudski, jeśli da się zastąpić 
czymkolwiek, to  chyba atrakcją  antysem ityzm u, w y­
próbow aną przez uczniów Rom ana Dmowskiego.

I oto — podłoże, na którym  sanacja, podając 
dłoń endekom, chce budow ać wespół z nimi faszyzm: 
już nie ten jednoręki i połowiczny, ale całkowity, 
w obie wyposażony pięści: wzorow any na Mussoli- 
nim, na Dolfussie, na H itlerze.

Ta ugoda endecko-sanacyjna jest przewodnim  
m otywem  chwili. Ona to stanow i o groźnej istocie 
sytuacji, k tórej spojrzeć odważnie w oczy jest obo­
wiązkiem  każdego Polaka, lokującego ideały w cy­
wilizacji nowoczesnej, nie zaś w ponurym  i m rocz­
nym średniowieczu. A. Grot.

D W A  B I E G U N Y
Homo sum: humani nihil a me alienum  puto.

Terencjusz, K artagińczyk.
Rew olucja h itlerow ska przeciw staw ia krew  — fo r­

m alnemu rozumowii, rasę  — racjonalnej, celowej dz ia ła l­
ności, honor — zyskowi, podporządkow anie się —  sw a­
woli zwanej „wolnością", organiczną całość — indyw i­
dualistycznem u rozkładow i, gotowość obronną — m iesz­
czańskiem u bezpieczeństw u, politykę — prym atow i go­
spodarki, państw o — społeczeństw u, inaród — jednostce 
i masie.

E rnst K rieck: „W ychow anie narodow o-poliłycztie".

Dwa światy — dwie dewizy. Sentencja staro­
żytnego pisarza i credo współczesnego, rasistow skie­
go ideologa. Kartagińczyk Terencjusz zdobył sobie 
nieśmiertelność swym serdecznym okrzykiem. H itle­
rowiec Krieck nie może liczyć na podobny sukces...

Istotnych korzeni humanizmu trzebaby zapew ­
ne szukać wśród pierwszych przebłysków świadomej 
myśli ludzkiej. Rasizm tkwi swą osnową w ksenofo­
bii, właściwej plemionom pierwotnym. Ale jak poję­
cie humanizmu zostało — dzięki pewnym warunkom

historyczno-socjalnym — nierozerwalnie związane 
z epoką Renesansu, tak pojęcie rasizmu — przypu­
szczać należy — będzie przez przyszłe pokolenia łą ­
czone z naszą „erą faszystowską” .

Rasizm bowiem stanowi naturalny płód faszy­
zmu. Je s t to pączek, który rozmaicie w różnych k ra ­
jach rozkwita: całkowicie lub częściowo, wcześniej 
lub później. Jego istota i ogólne tendencje pozostają 
jednak wszędzie te same. Zasady rasistowskie zosta­
ły włączone in principio do ideologii hitlerowskiej. 
Ale niedawno Italia  faszystowska uznała za stosowne 
wydać „ustawę o ochronie rasy włoskiej”, przew i­
dującą karę do 5 lat ciężkiego więzienia dla W ło­
cha, który ożeniłby się z „kolorową" kobietą! 
A w Polsce? „Narodowe" brukowce nie wstydzą się 
czerpać pełnymi garściami z osławionego „Stiirme- 
ra". Nie tylko sposoby argum entacji i pomysły są 
zapożyczane z tej rasistowskiej skarbnicy. Organ 
Streiehera dostarcza polskim faszystom gotowych
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karykatur i informacyj. Pojaw iły się też w Polsce 
pierwsze próby fałszowania ojczystej historii na pod­
stawie rasistowskich założeń. W sławił się taką próbą 
P- Giertych. Działa tu  najwyraźniej prawo zarazy 
psychicznej i pomór rasistowski ciągnie z Zachodu 
' f aczac ẑa mózgi. Albowiem — jak mówi Pismo — 
gdy Pan  chce kogoś ukarać, odbiera mu najpierw  
rozum...

Humanizm przechodził najróżniejsze koleje. J e ­
go historia to nieustanne falowanie przypływów i od­
pływów. W  epokach rozkwitu kultury świecił pe ł­
nym blaskiem. W czasach zacofania i ciemnoty ginął 
Pod powierzchnią życia, na której utrzym ywało się 
pewne siebie głupstwo. Dziś mówi się o neo-humani- 
zmie. I w jego ideologii zaczyna się dostrzegać jedy­
ne właściwe antidotum  na rasizm, faszyzm i nacjo­
nalizm.

Rasizm znalazł swe niewątpliwe apogeum w 
trzeciej Rzeszy. Głośny hitlerowski pedagog, 
P- Krieck, zwalcza rozum, racjonalną, celową dzia­
łalność, wolność i indywidualizm. To jasne. Nato­
miast mniej jasne jest przeciwstawienie państw a spo­
łeczeństwu, narodu — masie i polityki — gospodar­
ce. Cóż za nieodpowiedzialna frazeologia!

Nie siląc się na definicję humanizmu, można 
z całą pewnością określić dwa jego atrybuty. Pierw- 
szym jest w iara w człowieka. Drugim — dążenie do 
rozwoju pełni człowieczeństwa. Oba są zresztą ściśle 
ze sobą związane. A sk ładają  się na ideologię, któ­
ra - zdawałoby się — powinna stanowić podstawę 
Porozumienia wszystkich ludzi dobrej woli. Zaufania 
do człowieka i postępu — czyż nie tego potrzebuje 
epoka, rodząca się z krwawych oparów największej 
rzezi w dziejach świata?

Nie! — oponują rasiści — wprost przeciwnie: 
Pragniemy pogłębiać ad infinitum wszystko, co dzieli 
człowieka od człowieka. Pragniem y z różnic natu ­
ralnych zrobić sztuczne przeszkody. Na płynnych 
1 względnych granicach etnicznych chcemy wznieść 
mury nienawiści. Potrzebne nam to dla uspraw iedli­
wienia polityki, której wojna jest tylko „kontynuacją 
Pfzy użyciu innych środków. Potrzebne nam to rów­
nież dla utrzym ania mas w posłuszeństwie i napięciu. 
Ulatego propagujem y rasizm".

Rasizm nie ma nic wspólnego z nauką. Nie ciąg­
ną za nim legiony uczonych, jakie ciągnęły ongiś za 
humanizmem. Rasizm nie jest ruchem kulturalnym , 
me jest prądem  odrodzeńczym. Pogłębia tylko to, co 
oyło najgorszego w nasze1, rzeczywistości. Dlatego 
<•<=.4 w sw ej najw yżej rozwinięitż, niemieckiej od­
mianie — nie waha się potępiać całkowici?, i  zasad­
niczo tej czterowiekowej epoki, k tóra zaczęła się 
wraz z Renesansem. Rasizm hitlerowski szuka tra- 
dycyj w m rokach pragerm ańskich borów, ale odżeg­
nuje się od tradycyj światłych mistrzów Odrodzenia.

2e rasizm nie znajduje żadnego uzasadnienia w 
danych antropologii — wiedzą o tym dziś i h itle­
rowcy. W oleliby wprawdzie, aby było inaczej, ale 
przechodzą nad tym faktem do porządku dziennego, 

eden z ich teoretyków, K. F. Sturm  pisze w swej 
siążce p. t. „Deutsche Erziehung im W erden":

„Zewnętrznymi cechami rasy nordycznej są: 
wysoki wzrost, włosy blond i oczy niebieskie. Nie są 
to jednak cechy konieczne. Tworzą one tylko drobną 
część całego dziedzictwa rasowego. Ciemnowłosy

Niemiec może mieć nordyczne właściwości duchowe 
tak  dobrze jak i blondyn. Nordyczną bowiem jest 
przede wszystkim dusza, która przez swe czyny 
stwierdza, że należy do tego systemu etycznego, któ­
ry jest przeciwieństwem eudajmonizmu i stawia na 
pierwszym m iejscu nie szczęście jednostki, ale swój 
honor, i tego tylko uważa za godnego czci, który słu­
ży w niewzruszonej wierności swemu narodowi i swe- 
wu wodzowi... Ostatecznie więc poznaje się rasę nor­
dyczną nie po cechach zewnętrznych, ale po sposo­
bie, w jaki człowiek reaguje na określone hasła 
i podniety".

Rasowość tedy polega według tego szanownego 
autora po prostu na posłuszeństwie względem wo­
dza i odpowiednio entuzjastycznym  stosunku do hi­
tlerowskiej demagogii. To się dopiero nazywa 
szczerość!

Dla hum anisty „nic, co ludzkie, nie jest obce". 
Dla rasisty  wszystko, co obce, jest wrogie. Nie uzna­
je on żadnych praw d ogólnoludzkich. „Narodowy 
socjalizm — pisze p, A. Stawarski w „Przeglądzie 
W spółczesnym" — pogardza obiektywną, bezstron­
ną nauką... która pragnie skupić we wspólnym dąże­
niu do praw dy ludzi wszystkich ras i narodów.. N a­
uka taka musi bowiem doprowadzić oczywiście do 
zbratania się poszczególnych ras i narodów i zagła­
dy ducha walki". Tymczasem zaś, według „narodo­
wego socjalizmu", „rasy niższe winny bezwzględnie 
ulegać rasom wyższym".

„National-Sozialistische Erziehung" zdaje re la­
cję z konferencji, zwołanej przez N. S. L. B. (Zwią­
zek nauczycieli — narodowych socjalistów) w kw e­
stii nauczania historii. R elacja ta  kulm inuje w zda­
niu: „Minęło cztery lata, jak zrozumieliśmy, że n a ­
uka historii powinna się opierać na koncepcjach na- 
rodowo-socjalistycznych i na danych wiedzy w ich 
związku z przeznaczeniem  narodu niemieckiego". J e ­
den z mówców na konferencji, niejaki Klagges, w y­
raził się zresztą jaśniej: „Epoka, która zm ierzała do 
tak zwanego obiektywizmu, minęła. Nie jesteśmy 
obiektywni, ponieważ jesteśmy Niemcami".

Ja k  można w końcu określić istotę rasizm u? Jest 
to mistycyzm najgorszego pokroju, tak płytki i w ul­
garny, że nie sposób sobie wyobrazić nic nędzniej­
szego w dziedzinie ducha. Irracjonalizm  rasistowski 
płynie nie z przeświadczenia o niemocy naszego ro ­
zumu wobec pewnych zagadnień, jak to m iało m iej­
sce u średniowiecznych mistyków katolickich. W y­
wodzi się on po prostu z przekonania o niemożności 
pogodzenia wiadomej „ideologii" z całokształtem  
kultury zachodnio-europejskiej. Mistycyzm średnio­
wieczny był wyrazem tęsknoty do lepszej rzeczywi­
stości. Mistycyzm rasistowski jest przejaw em  b ru ta l­
nej żądzy życia „silnych" kosztem „słabszych". Hi­
steria zna wielkich mistyków katolickich. Ale tylko 
ktoś całkowicie pozbawiony poczucia hum oru mógł­
by mówić np. o p. A lfredzie Rosenbergu, że jest... 
wielkim mistykiem rasistowskim.

Fysują się wyraźnie dwa wielkie fronty, których 
nieprzezwyciężoną wrogość można ująć w najróż­
niejsze sformułowania:

Humanizm czy rasizm ? Rozsądek czy szaleń- 
stwo'i Dem okracja czy faszyzm? Pokój czy wojna?

Zygm unt Jarosz
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S Z A L E Ń C Z E  M E T O D Y
Przed dwoma tygodniami po przem ówieniach 

prem iera Bluma w Lionie i min. Èdena w izbie gmin, 
a w przed dzień ostatniego w ystąpienia kanclerza 
H itlera w  Reichstagu w d. 30 stycznia r. b. „Epoka" 
pisała, iż złudzenia o rzekomym pacyfizmie Rzeszy, 
szybko rozwieją się... Ocena położenia była trafna 
i mowa „Fiihrera" zapowiadająca, ż>e żadnych w ię­
cej niespodzianek, żadnych słynnych sobót hitlerow­
skich nie będzie., z wyjątkiem  zaw artych jeszcze 
w tymże exposé, znalazła wszędzie zgodną ocenę. 
M inister spraw  zagranicznych Francji, Delbos, zaraz 
nazajutrz odpowiedział Hitlerowi, że nie widzi te ­
matu do rokowań, a brytyjski m inister Eden popro- 
stu wyjechał na urlop na Jasny Brzeg francuski, aby 
podkreślić, że nie zamierza prowadzić rozmówek 
z przybyłym  po mowie do Londynu ambasadorem 
von Ribbentropem. Berlin wprawdzie wszystkim 
tłumaczy, że to nie ma znaczenia, bo am basador 
Rzeszy może rozmawiać z zastępcą Edena lordem 
Halifax'em, ale to tłumaczenie jest zgodne ze zwy­
czajem niemieckim jednostronne. N iestety z tego 
całkowitego wyjaśnienia położenia, ze stw ierdzenia, 
że Ill-a  Rzesza nie nadaje się na kontrahenta  do roz­
sądnych rokow ań o ułożeniu stosunków w Europie, 
polityka dwóch wielkich m ocarstw  nie wyciąga dal­
szych kansekwencji. Powiedzmy raczej: W. B ry­
tania nie wyciąga wniosku, a Francja ich wyciągnąć 
nie może sama jedna i przeto  musi kurczowo trzy ­
mać się porozumienia ścisłego z Anglią. Jak  dotych­
czas oba te m ocarstw a są zadowolone, że w ten 
sposób ratu ją Europę od zawieruchy wojennej. Tak 
jest istotnie. Ale trzeba spojrzeć dalej.

W praw dzie z jednej strony nie ma tego, co dy­
plomacja nazyw a „konflagracją pow szechną“, ale 
z drugiej strony stw arza się ów wolny czas, w któ­
rym można przygotować „aw anturę". W szak w łaś­
nie wtedy, gdy pp. Blum i Eden wygłaszali mowy 
w oczekiwaniu odpowiedzi H itlera Göring siedział 
w Italji i prowadził długie a poufne rozmowy z pp. 
Mussolinim i hr. Ciano. W yniki tych rozmów w tra k ­
cie rokow ań o nieinterwencji, kontroli, wstrzym ania 
w erbunku i wyjazdu ochotników do Hiszpanii w i­
dzimy w yraźnie: do południowej Hiszpanii przybyło
20.000 żołnierzy włoskich w czasie tego gadu - ga­
du o nieinterwencji. Ta właśnie arm ia z dodatkiem  
niemieckich żołnierzy i floty niemieckiej zmusiła 
siły zbrojne rządu hiszpańskiego do opuszczenia 
Malagi w dn. 7 lutego, ku wielkiej radości prasy 
t.zw. narodowej. O tych rzekomych ochotnikach, 
k tórzy pełnią służbę dla H itlera i Mussolini'ego pod 
rozkazami „łgarza sewilskiego" (tak zwie się po­
tocznie generał Queipo - de Liano), w arto  zakom u­
nikować parę niedawno ujawnionych szczegółów. Na 
linie wojsk hiszpańskich w Andaluzji spadł w  p ier­
wszych dniach lutego samolot włoski. Lotnik stw ier­
dził, że wysłano go do Sewilli wraz z kolegami dnia 
27 grudnia 1936 r. ze Spezji pod pretekstem  dele­
gacji do Abisynji, w drodze na parow cu zarówno 
jego, jak 30 jego towarzyszów wprowadzono w błąd 
i dopiero przed samym zawinięciem do Sewilli na 
parowcu, eskortowanym przez pancernik włoski po­
wiedziano im praw dę. Po wylądowaniu dnia 10 
stycznia r. b. wypłacono po 1000 peset każdemu 
z lotników i zaprow adzono ich na lotnisko T ibla-

da, gdzie znaleźli również lotników niemieckich. Do 
kontaktu  między dwiema grupami tych wojskowych 
nie dopuszczono, a W łochów zużyto natychm iast do 
pilotowania samolotów włoskich „Savoia" dla do­
starczenia żywności i pocisków tw ierdzy Santa 
M aria de la Cabeza, oblężonej przez wojska rządo­
we. W taki to sposób działają na frontach hiszpań­
skich wojska włoskie. A  oto wieść o „ochotnikach 
niemieckich" podana przez zupełnie bezstronne źró­
dła urzędow e angielskie: do władz jugosłowiań­
skich na granicy Austrii zgłosiło się w tych dniach 
2 żołnierzy niemieckich i stwierdzili, że wraz z gru­
pą kolegów zbiegli z Niemiec do Czechosłowacji, 
a później do Austrji, chcąc uniknąć przymusowej 
ekspedycji do Hiszpanii dla walki z legalnym rzą­
dem ludu hiszpańskiego.

Czy warto jeszcze te dowody przytaczać 
i stw ierdzać, że Niemcy hitlerow skie i Italia faszy­
stowska, rozzuchwalone do czasu, prow adzą na pół­
wyspie Pirenejskim  aw anturę na w ielką skalę?

Hypnoza i psychoza wywołane przez chwilowe 
sukcesy dyktatorów jeszcze nie minęły, ale ostatnią 
fazą tych zjawisk jest t. zw. nieinterw encja w Hisz­
panii.

Pod wpływem niezdrowej atmosfery, w ytw orzo­
nej przez tę hypnozę, zaszedł drobny fakt, o którym  
wspomnieć mależy. Rząd republiki Szwajcarskiej, 
chcąc przypodobać się możnym tego świata odebrał 
exequatur konsulowi honorowemu Abisynii w Zu­
rychu, p. Emilowi Buhrle. Cesarz Heile Selassie 
z wygnania swego nadesłał do Ligi Narodów protest 
uroczysty, w którym  przypom ina Szwajcarii, że po­
szanowaniu praw a m iędzynarodowego wyłącznie 
zawdzięcza, iż od 1815 roku uniknęła wojen. Ży­
czę z całego serca — pisze Negus — by Bóg oszczę­
dził narodowi szwajcarskiem u wszelkiej napaści 
i straszliwych cierpień, jakie przypadły  w udziale 
narodowi abisyńskiemu. Ale pytam, czy istnieje 
jeszcze prawo i moralność międzynarodowa, jeżeli 
państw o będące siedzibą Ligi Narodów Szwajcaria 
popiera cios wymierzony Abisynii przez okrutnego 
najeźdcę? Pytanie Negusa jest słuszne i uzasadnio­
ne. Odpowiedź na nie brzmi przecząco: nie, nie 
istnieje. Ale dodać trzeba: nie będzie istnieć, dopó­
ki trw ają szaleńcze metody dyktatur.

t. r.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHMYIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

W spółpracow n ikam i „ E p o k i  są  nie 

tylko ci, k tó rzy  n iej p i s z ą .  vS<3 nimi 

t a k ie  et w s z y s c y ,  k tó rzy  j e j  tdee  po~ 

â z i e l  a  ją ;  k tó rzy  j e  p ropagu ją  i rozpo^  

W szechniają.
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Z D N I A  N A  D Z I E Ń
OBÓZ ANTCZAKÓW

Niech ludzie przytom ni, nieobjęci psy ­
chozą nienawiści, zastanow ią się nad 
przebiegiem talkiej o to  krwawej sprawy.

W sali Tow arzystw a Śpiewaczego w 
Ładzi odbywa się odczyt ks. S tanisław a 
Trzeciaka- Sala w ypełniona jest mło- 
dzieżą „narodow ą". Z ram ienia S tronni­
ctwa Narodowego przybyła na odczyt t. 
™ . straż porządkow a K oła im. C hrobre­
go. K om endantem  tej straży  jest 25-letni 
Jan  A ntczak.

Bezpośrednio po odczycie członkowie 
straży  porządkow ej wybiegają na ulicę 
z nożami w rękach i napada ją  na p rze­
chodzących Żydów, zadając im ciężkie 
ra»y- K om endant „straży porządkow ej“ 
Jan  A ntczak rzuca się na przechodnia, 
Szymona Helmera, zadaje  mu 5 ciosów 
nożem fińskim i zabija go n a  miejscu.

N azajutrz na  posiedzeniu łódzkiej r a ­
dy miejskiej jeden z radnych piętnuje 
to m orderstw o. N a to  zryw a się p rzy ­
wódca endecji łódizikiej, adw okat Kowal 
ski i woła: „Zabito Żyda — to  brawo!" 
1 klaszcze rozradow any. A kam rat p a r­
tyjny adw. K owalskiego, radny  Czernik, 
dodaje: „Zahi-to jednego Żyda, to  ma­
ło"!

Adw. Kowalski i radny Czernik zosta­
li przez p rokura to ra  pociągnięci do od­
powiedzialności z art. 154 kodeksu k a r­
nego („Kto publicznie naw ołuje do po­
pełnienia przestępstw a lub je pochwala, 
podlega karze więzienia do- lat 5 -c iu").

W prasie  antysem ickiej ani jednym 
słowem n ie  potępiono m orderstw a. U san­
kcjonowano je mlilczeniem tak samo, jak 
Kowalski i Czernik radosnym i okrzyka- 
mi- Tak samo. Ma bowiem słuszność 
prof. Zygmunt Szymanowski, kiedy p i­
sząc o m ilczeniu tych, k tórzy  nie po tę­
piają  gwałtów, przypom ina starą  sen ten­
cję: ,,Quii tace t —  consentiré v idetur“ 
(kto milczy, ten się zgadza).

Tak jest. Na gw ałty, na  m orderstw a, 
zgadzają się te w szystkie pism a ende­
ckie, kłócę pod adresem  swoich bojóweik
n*e napiszą choćby ty lko: „Nie zabi­
jaj"!

M orderca, Ja n  A ntczak, nie został w 
prasie endeckiej an i jednym słowem po­
tępiony, Od krw iożerczych okrzyków  
Kowalskiego i C zernika n ie  odgrodziło 
S1ę ani jedno pismo endeckie. G odzą się, 
solidaryzują się z tym i okrzykam i. S pa­
dli na poziom A ntczaków. Zrównali się 
'■ mętami społecznymi. Są siewcami 
zbrodni i anarchii.

Niech tedy  ludzie przytom ni, po lity ­
cznie odpow iedzialni, z ludzkich uczuć 
nie wyzuci, zastanow ią się, w jaką

otchłań barbarii pchnąćby chciał Polskę 
obóz Antczaków.

' KTO D ŁU ŻEJ?
Ogłoszono dekre t kanclerza Rzeszy 

Niemieckiej, zakazujący przyjm ow ania 
nagrody N obla przez obywateli niem ie­
ckich. D ekret ten  brzmi:

„Dla uniem ożliw ienia raz na zawsze 
gorszących precedensów  stwarzam  z 
dniem dzisiejszym  niem iecką nagrodę 
narodow ą w dziedzinie sztuk i i kultury 
w wysokości 100.000 marek. N agroda ta 
przyznaw ana będzie corocznie trzem za­
służonym Niemcom. Przyjm ow anie na­
grody Nobla przez obywateli Rzeszy zo­
s ta je  zakazane raz  na zawsze".

„Precedensem  gorszącym" było przy ­
znanie nagrody N obla K arolowi Ossietz- 
ky'em u za zasługi d la  sprawy m iędzy­
narodowego pokoju.

S ta tu t F undacji Nobla jest również 
wieczysty i zm ianie ulegać nie może. J a ­
kież tedy  będzie w yjście? D ekret w ie­
czysty i s ta tu t wieczysty!

Praw dopodobnie F undacja  Nobla p rze­
czeka cykres działania zakazu, wydanego 
„raz na  zawsze". Sporo jest takich spraw 
na świecie, k tó re  w ym agają cierpliwości.

„OŚW IADCZAM  PROROCZO"...
K anclerz H itler rzekł w ostatn iej mo­

wie:
„N ajbardziej rew olucyjnym  momentem 

narodowego socjalizm u jest to, że otw o­
rzył on oczy zrozum ieniu, iż w szystkie 
błędy i om yłki ludzkie są ograniczone 
w czasie i dadzą się napraw ić z w y ją t­
kiem jednego błędu — w spraw ie zacho­
wania czystości swej krw i i danej naro ­
dowi przez Boga postaci w danym  mu 
przez Boga istnieniu. My ludzie, nie mo­
żemy o tym rozsądzać, dlaczego O patrz­
ność stw orzyła rasy, lecz w yłącznie 
uznać, że ka rze  ona tego, k tó ry  lekce­
waży ich stworzenie. Oświadczam to p ro ­
roczo, że podobnie jak odkrycie, że zie­
mia obraca się koło słońca, doprow adzi­
ło do przew rotu  w zapatryw aniach na 
ca łokształt zagadnień, tak narodowo- 
socjalistyczna nauka o krwi i  rasie  d o ­
prow adzi do  przew rotu poznania i do 
odm iernego przedstaw ienia obrazu h i­
storii ludzkości".

O tej w izji proroczej pisze Czas:
„Trudno, oczywiście, pogodzić się z 

p ióbą przypisyw ania Bogu autorstw a do­
k tryny  rasow ej i n ie ła tw o uznać para- 
lelizm duchowy wiekopomnego odkrycia 
K opernika z pow staniem  narodowego so­
cjalizm u".

Rzeczywiście, trudno i niełatw o.. P o ­
dzielamy ten  łagodnie uśm iechnięty sce­
ptycyzm  ...

„DZIELNY CHŁOPIEC"

W  blokadzie U niw ersytetu Józefa P ił­
sudskiego brał, między innymi, udział 
uczeń szkoły średniej, Stanisław  Łycza­
kowski, m ieszkający w M ilanówku. Zo­
sta ł za to w ydalony ze szkoły bez p ra ­
wa w stąpienia do szkół innych. Grono 
mieszkańców M ilanówka zainicjow ało 
zbieranie funduszów na kształcenie Ł y­
czakowskiego za  granicą. W  W arszaw ­
skim  D zienniku Narodowym  zam ieszczo­
no list niejakiego inż. K. Szymańskiego, 
który  dek laru je  na ten cel 10 zł m iesię­
cznie, aby .p rzy jść  z pomocą dzielnemu 
chłopcu".

Od siebie dodaje  W arszaw ski D ziennik  
N arodowy: „List ten  publikujem y z p ra ­
wdziwą radością i w nadziei, że nie m i­
nie on bez echa“...

Nowy bohater: Stanisław  Łyczakow­
ski. „Dzielny chłopiec". Dzielny, bo brał 
udział w aw anturze, w zaham owaniu p ra ­
cy naukowej w wyższej uozelni, w bu­
dowaniu barykad w uniw ersytecie. T rze­
ba mu koniecznie pomóc. Żaden ubogi 
m łodzieniec w Polsce nie zasługuje na 
takie poparcie, jak ten dzielny chłopiec. 
Niechże się ksz ta łc i za granicą. Niech za 
udział w blokadzie wolny będzie od 
trosk  m aterialnych. Niech wie, że uczy­
nił dobrze, że ma poparcie ze strony 
wdzięcznego społeczeństwa. I niech inni 
uczniowie szkół średnich wiedzą, że je ­
śli pogw ałcą prawo, zakłócą spokój i po­
rządek w  wyższej uczelni, a  spotka ich 
za to kara  ze strony w ładz szkolnych, 
mogą liczyć na pomoc całego obozu po­
litycznego, k tóry  ma inne pojęcie o p ra ­
wie, o ładzie  społecznym, o godności in ­
sty tucji naukow ej, o roli nowego poko­
lenia „dzielnych chłopców ". Niech się 
kochany S taś Łyczakowski n ie  martwi. 
Zdobył rozgłos, otrzym a pieniądze, ro- 
sta ł „zaszczytnie" wyróżniony. Teraz 
wielu, w ielu tak ich  Stasiów będzie mu 
zazdrościło. I będzie rozm yślało, jak, 
kiedy, w jakich okolicznościach pójść w 
ślady tego „dzielnego chłopca“...

NATURALNIE — W CUDZYSŁOW IE
Syndykat D ziennikarzy Polskich w 

Nowym Jo rku  zwrócił się do biura no­
w ojorskiego P. A. T. z prośbą o opu­
blikowanie w prasie polskiej odezwy do 
m łodzieży polskiej.

W  odezwie tej czytam y:
„Zwracamy się do m łodzieży po l­

skiej — brzmi odezwa — z tym apelem, 
jako starsi bracia, m ieszkający za g ran i­
cą, a  przeto w idzący dok ładn ie j, niż wy 
możeoie widzieć w ielkie i trudne do n a ­
praw ienia szkody, k tó re  w yrządzają na­
szej repu tacji narodow ej i interesom na-
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szego k ra ju  w A m eryce niepolskie, obce 
duchoiwi naszem u i naszym  tradycjom  
kulturalnym  ekscesy rasowe, k tórych  od 
dłuższego czasu widow nią są  nasze w yż­
sze szkoły. Ci, k tó rzy  to  robią niszczą 
nie ty lko  dorobek ku ltu ralny , n ie  ty lko 
u trudn ia ją  swobodny rozwój w  Polsce, 
ale poniżają równocześnie nasze dobre 
imię na emigracji, p rzysparzając  nam 
wrogów i upokarzając nas w oczach 
tych, z ¡którymi w spółpracujem y.

W  tych  pow ażnych d la  P olski chwi­
lach wobec chaosu politycznego w  E uro­
pie ca ły  N aród  w inien zjednoczyć siły 
nie ty lko  p rzed  napaścią  wroga, a le też 
przed groźniejszą często o d  niej p ropa­
gandą. M etody ¡nar odowo -soci j aliist y cza« 
również są obce duchowi i tradycji po l­
skiej, jak obce i w rogie są m etody k o ­
munizmu. N iechaj w Polsce nie rządzi 
pa łk a“.

W spom niawszy o prześladow aniach 
PolaJków w innych krajach, odezwa m ó­
wi:

„Przeżyliśm y w iele prześladow ań i w 
tej szkole uczyliśm y się w iary  w  sp ra­
wiedliwość dziejow ą. Poznaliśm y w artość 
przyjaźni i sym patii św iata, k tó rą  obec­
nie m arnotraw i się przez prześladow ania 
innych. A pelujem y do w as — m łodzieży 
polska, abyście, ¡kierując się raczej m i­
łością Polski, n iż  nienaw iścią do innych, 
nie u trudn ia li rządow i pracy n ad  roz­
w iązaniem żyw otnych zagadnień. Oczy 
całego św iata śledzą was. O pinia świata 
r ie  ty lko  was a:le i nas sądzi.

Dzisiaj, w dlniu im ienin Dostojnego 
G ospodarza Polski, gdy oczy nasze zwró­
cone są z czcią i m iłością ku Ojczyźnie, 
pragnęlibyśm y oglądać naród  ¡karny i po­
słuszny Rządowi oraz wskazaniom  swych 
wodzów, a w idzim y obraz, napaw ający 
nas sm utkiem  i trw ogą. Idźcie przeto  za 
głosem waszych polskich serc i zd row e­
go polskiego rozum u".

O odezwie powyższej pisze W arszaw ­
sk i D ziennik N arodowy: „N iesłychane
w ystąpienie „polskich" dziennikarzy".

„Polskich“ — w cudzysłowie... N a tu ­
ralnie. Skoro w ystąp ili przeciw  burdom  
endeckim, nie mogą być Polakam i. Sko­
re naw ołują, by w Polsce nie rządziła  
pałka, muszą być od polskości odsądze­
ni. Skoro przem aw iają do „polskich serc 
i zdrowego polskiego rozum u" i nie go­
dzą się z metodam i Kowalskich, C zerni­
ków i A ntczaków , to znaczy, że tę  ode­
zwę — jak pisze Warsz. Dz. Nar. — 
„praw dopodobnie uk łada li Żydzi".

D ziennikarze polscy w Nowym Yorku 
przekonali się tedy, że przem aw ianie do 
serc i rozumów może mieć sens tylko 
wówczas, k iedy się ma do czynienia z 
sercami i rozumami. Pałkarze  sami pałk

z rąk  nie wypuszczą pod  w pływem a r ­
gumentów serca i  rozumu. Mogą ty lko 
ordynarn ie  nawymyślać tym , k tórzy  się 
do nich zw racają  po ludzku. I nie uznać 
ich polskości, tak  jak polskości odm a­
w iają dziś całej ku ltu ralnej i dem okra­
tycznej Polsce.

UCHW AŁY KONGRESU P. P. S.

Na odbytym  w Radomiu XXIV-tym 
Kongresie Polskiej P a rtii Socjalistycznej 
pew zięto szereg uchwał, k tó re  ok reśla ją  
postawę socjalizm u polskiego wobec 
aktualnych zagadnień politycznych.

O bszerne uchw ały Kongresu da ją  się 
streścić w punktach następujących:

W alka z  faszyzm em . Żadne rachuby i 
nadzie je na możliwość w spółpracy de- 
m okracyj z którym kolw iek z  prądów  fa­
szystowskich, choćby w imię rzekomego 
zachow ania poko ju  i bezpieczeństw a 
międzynarodow ego, nie mogą i nie po ­
winny -krępować w niczym stanowczości 
w ystąpień przeciw  faszyzmowi. Faszyzm  
międzynarodow y, ufny w sw oją bezkar­
ność, liczący n a  brak  stanowczych decy- 
zyj ze stromy swoich przeciwników, 
przygotow uje z całą konsekw encją atak  
na k ra je , k tó re  um iały ocalić swobody 
dem okratyczne i poczucie godności czło­
wieka.

Jeszcze nigdy reakcja  spo łeczno-poli­
tyczna w  Polsce nie p rzyb iera ła  — pod  
wodzą obozu „narodow ego" — takich 
rozm iarów i nie używ ała tak  prow oka­
cyjnych form działan ia , jak obecnie. W 
czasach niew oli daw na narodow a dem o­
k rac ja  była forpocztą reakcji rosyjskiej; 
obecnie spełnia tę sam ą rolę, jako  n aśla ­
dowca i w ierny sojusznik faszyzmu mię­
dzynarodowego. Poza hasłam i antysem i­
tyzmu, poza hasłam i — dosłow nie —p o ­
gromów, obliczonymi na oszukanie n a j­
ciem niejszych, k ry ją  się inne dążenia 
isto tne — do zgnębienia wszelakiego p o ­
stępu i w szelkiej dem okracji, do zgnę­
bienia przede w szystkim socjalizm u i P, 
P. S.

O w ybory dem okratyczne. P, P , S., w y­
suw ając hasło w alki z  faszyzmem „naro ­
dowym" i z d y k ta tu rą , dom aga się nie­
zwłocznego rozw iązania Sejm u i Sena­
tu, oraz rozpisania czystych i napraw dę 
dem okratycznych wyborów.

Kongres, sto jąc na  stanow isku fronitu 
chlopsko-robolniczego z  udziałem  P. P. 
S. i S tronnictw a Ludowego, poleca C. K. 
W. um acnianie tego w spółdziałan ia  mas 
chłopsko-robotniczych p rzede wszystkim  
w akcji za rozw iązaniem  Sejmu i now y­
mi wyborami.

Stosunek do K om internu. K ongres 
stw ierdza słuszność pow ziętej już po ­
przednio decyzji, odrzucającej możliwość

w spółpracy P. P . S. z  p a rtią  kom unisty­
czną, H asło kom unistyczne „jednolitego 
frontu" wszędzie, ty lko  nie w Rosji, 
w spółpraca z socjalistam i wszędzie, a w 
Rosiji prześladow ania, w ięzienia i zbio­
rowy m ord, dokonyw any na  socjalistach  
i opozycji kom unistycznej, musi być 
traktow ane, jako frazes, za którym  k ry ­
je się zam iar rozsadzenia ruchu robo tn i­
czego i socjalistycznego, osłabienia go w 
nadziei, że wówczas p odda  się kom en­
dzie kom unistycznej

Obrona niepodległości. U znaje w całej 
pełni niebezpieczeństwo grożących św ia­
tu  konfliktów  zbrojnych, a ta k ie  m ożli­
wości w ciągania przez  faszyzm arm ii do 
walk wewnętrznych, P. P. S, sto jąc, jak 
zawsze stała , na  stanow isku obrony n ie ­
podległości, ośw iadcza, że w w ytw orzo­
nych obecnie w arunkach olbrzymich 
zbrojeń i  przygotow ań m ilitarnych, spo­
wodowanych przez państw a faszystow ­
skie, a w  pierwszym  rzędzie  przez zbro­
jenia Niemiec hitlerow skich, jatko zagra­
żających bezpośrednio Polsce, jej ca ło ­
ści i niepodległości, Po lska powinna p ro ­
wadzić zdecydow aną po litykę bezpie­
czeństwa zbiorowego i sojuszów  obron­
nych w spólnie z krajam i demokratyiczny- 
m! Europy, a więc pow inna tym  bardziej 
wejść sam a na drogę przebudow y spo­
łecznej, gospodarki planow ej i wolności 
politycznej. Są to w arunki, k tó re  umoż­
liw iają praw dziw ą obronę kraju .

W  uchw ałach dwóch kongresów: S tron ­
nictwa Ludowego i Polskiej P a rtii So­
cjalistycznej po stu la ty  Polski dem okra­
tycznej znalazły  pełny i dobitny wyraz.

Uchwały S tronnictw a Ludowego i P. 
P. S. uzupełn iają  się w zajem nie i dobrze 
o kreślają  podstaw y fron/tu dem okratycz­
nego.

W YMOW A TYCH CYFR...

W edług danych statystycznych K om i­
te tu  do w alki z kryzysem  przy Lidze 
N arodów  w roku 1936 zm arło z głodu 2 
m iliony 400 tysięcy ludzi, a 1 milion 
200 tysięcy odebrało sobie życie z n ę ­
dzy, co czyni 3 m iliony 600 tysięcy ofiar.

W  ciągu r. 1936 zniszczono na świeci» 
produktów  dla utrzym ania cen rynko­
wych: cukru 2.500 tys. kg,, zboża 568 
tys. wagonów, ryżu 114 tys. wagonów, 
kawy 267 tys. wagonów, konserw  m ięs­
nych 600 tys. centnarów  i t. d. Ogółem 
zniszczono 8 i pół m iliarda kg. a rty k u ­
łów spożywczych. Licząc, że człowiek 
spożywa rocznie 980 kg. powyższych 
produktów , w ystarczyłoby artykułów  zn i­
szczonych w ciągu jednego roku na u- 
trzymamie 3 miljonów 600 tys. ludzi w 
ciągu trzech  lat.
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IN K W IZ Y C JA
Moskiewskie rozprawy sądowe wywołują w ca­

łym świecie duchowej i umysłowej kultury .wstrząsa­
jące wrażenie swoją niesamowitą treścią, zaczerpnię­
tą niejako z ponurych praktyk i doświadczeń inkwi­
zycji średniowiecznej.

Salwa karabinowa, jako zakończenie długich to r­
tur moralnych, stała się w Moskwie uświęconym środ­
kiem dławienia wszelkiej rzeczywistej czy urojonej 
opozycji. W ładza kremlowska, zam ierzająca najw i­
doczniej wytracić do ostatniego z dotychczasowych 
notablów rewolucji bolszewickiej, stosuje bezwzględ­
ne okrucieństwo.

Obecnie jeszcze byłoby rzeczą darem ną roztrzą­
sać pytanie: w imię jakiego planu stosuje Stalin ty- 
rańską procedurę? Również przedwczesne byłyby 
wszelkie próby zgłębiania tajemniczych źródeł tych 
wielkich tragedii sądowych.

Nie mniejszą zagadkę stanow i psychologia oskar­
żonych we wszystkich dotychczasowych procesach 
sowieckich. A utorytet m oralny dawnego rew olucjo­
nisty w carskiej Rosjii wypływał z nieugiętośoi cha­
rakteru, z dumy życiowej i diuny walki, z n ieustra­
szonej pogardy dla ciemięzców, której dawano wyraz 
w niezliczonych publicznych rozpraw ach sądowych. 
Od dekabrystów poprzez narodowolców aż do samego 
upadku caratu, rew olucjonista idący na szafot odda­
wał pozostającym  pochodnię w iary w zwycięstwo, 
a swą wielką siłę m oralną czerpał nie tylko z głębi 
swej własnej duszy, ale także z nieprzeniknionych 
źródeł wspólnoty duchowej, k tóra wytwarza się 
wśród zastępów ludzi tej samej idei. Każdy z nich, 
co niejako w sposób mistyczny pojmował obowiązek 
walki o wolność, wiedział, że musi spełnić ofiarę 
j miał prawo z indywidualnego wypadku tej nadludz­
kiej ofiary czynić zdarzenie historyczne o niew ątpli­
wym znaczeniu powszechnym.

Z tysięcy skazańców, każdy z nich od Pestela 
| Bestużewa, Żelabowa i Kibalczyca do Kalajewa 
i Bogrowa wiedział, że najdrobniejsze załamanie się, 
ze najsłabsze ustępstwo na rzecz własnego instynktu 
życia nie tylko wypali piętno hańby na jego obliczu, 
ale także może ponurym cieniem przesłonić wspólną 
sprawę. Gardzili wyraźnie i publicznie swoimi katow ­
skimi sędziami, zwłaszcza, kiedy ci wydobyć usiło­
wali zeznania, mogące obciążyć innych.

Bogrow, którem u już po wyroku skazującym na 
śmierć poręczono uroczyście darowanie życia za cenę 
wydania wspólników, ironicznie odparł: „Życie? Co 
to jest życie? dla mnie jest to tysiąc więcej lub mniej 
zjedzonych kotletów. Piszcie, że nie miałem żadnych 
wspólników!“ I zginął na szubienicy.

W moskiewskich „procesach czarownic" przeciw­
nie zdumiewać musi ta  łatwość, z jaką oskarżeni, 
starzy przecież, wypróbowani rewolucjoniści denun- 
ciuią jeden przez drugiego dziesiątki swoich p raw ­
dziwych czy rzekomych wspólników, a wprost w osłu­
pienie wprawiać musi ta  gotowość, z jaką ci ludzie, 
bijąc się w piersi, korzą się wobec tych, co czyhają 
na ich życie i jednocześnie śmierć moralną.

Piatakow np., b. komisarz przem ysłu i handlu, 
podobno jeden z najbardziej ideowych, mocnych i czy­
stych ludzi spełnił w obliczu swych katów potworną 
ekspiację: „stoję przed wami w błocie moich prze-

M O SK IE W SK A
stępstw, lecz pragnę, byście uwierzyli, że zerwałem 
z brudną przeszłością'

To wyznanie i wszystkie inne, nie nagle p rze­
cież poczynione, w ekstazie i krzyku rozpaczy, lecz 
z spokojnym namysłem, w stanie pozornie pełnej 
samowiedzy, — są tak w strząsające i tyle w nich wy­
razu upodlenia człowieka, że zdumiony świat go­
rączkowo szuka wytłumaczenia tego upiornego wi­
dowiska.

Nikt nie chce dać wiary, że jest to dobrowolne 
stoczenie się w błoto, jedni więc próbują objaśnić 
wyzuwanie tych ludzi z wszelkich wartości m oral­
nych teroryzm em  wyszkolonych w tym kierunku 
i wytresowanych oprawców z G. P. U., inni widzieć 
tu pragną działanie szczególnej hypnozy, m etodycz­
nie i naukowo stosowanej, inni zaś jeszcze upatru ją  
tutaj fantastyczne działanie jakiejś bliżej nieokre­
ślonej trucizny, paraliżującej wolę ludzką, a w ypró­
bowanej po raz pierwszy przez Niemców na osobie 
van Lubego w procesie o podpalenie Reichstagu.

Szczucie prasy i ulicy przeciwko ludziom, idą­
cym na śmierć, —  nie mieści się w hum anitarnych 
pojęciach żywiołów wolności. Oklaski, którym i pu ­
bliczność przyjm uje wyroki śmierci w salach trybu­
nału, są świadectwem skrajnego zbrutalizowania oby­
czajowości, tym osobliwszego tu ta j, że wysokie po­
czucie moralne i kultura uczuć powinny być sku t­
kiem wychowania nowego człowieka, żyjącego na 
nowym, rzekomo wyższym poziomie duchowym.

Jakież więc można mieć wyobrażenie o tej no­
wej treści wychowania moralno-społecznego, skoro 
w godzinie dysponowania na śmierć skazańców two­
rzy się pośpiesznie surogat woli mas i spędza się wie­
lotysięczne ogłupione tłumy, ażeby w okrzykach, dy­
szących złością i zemstą, domagały się pod Kremlem 
odrzucenia łaski dla ludzi, którzy nb. tak niedawno 
jeszcze byli uwielbiani przez ten sam tłum  i na rę ­
kach noszeni.

Jakiej złowieszczej wymowy nabiera ten objaw i 
jak mrocznym wydać się musi powyższy obraz, skoro 
uprzytomnimy sobie, że na progu naszego stulecia 
udawali się do cara w Pałacu Zimowym w tym sa­
mym celu i z tym samym żądaniem odmówienia ła s ­
ki politycznym skazańcom najbardziej ponure posta­
ci najczarniejszej reakcji rosyjskiej: Hurko, Trepów, 
Pobiedonoscew, Plewe.

Czyż mogli przypuszczać, że przez ironię dzie­
jów na gruzach caratu, zaledwie w trzydzieści lat po 
tym wyręczać ich będą ci, co na sztandarze swej 
waliki wypisali hasła zniesienia kary  śmierci i skru­
szenia w ładzy krwawych tyranów. H. L.

IIIIIIH IIIIIIIIIlIt llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllH

„ U p oka  j e s t  pismem, s tan o w iącym  

w fasność  j e j  a ionentów . JSTa tym  x a ja ^  

d z a  się  j e j  n ieza leżność .
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A L E R 5 A N
(17 9 9  -

W pierwszych dniach lutego r. b. cała Rosja, 
sowiecka i emigranoka, święciła uroczyście setną ro ­
cznicę śmierci wielkiego poety, istotnego twórcy no­
woczesnej literatury  rosyjskiej — A leksandra Pusz­
kina. Bolszewicy czczą w nim piewcę wolności i re ­
wolucji, zaciekłego wroga caratu, au to ra  ,,ody do 
sztyletu", — emigranci, uważając wolnościowy 
okres twórczości Puszkina za przejściowy ferment 
młodości, widzą w nim, już jako dojrzałym  twórcy, 
najwybitniejszego nacjonalistę i im perjalistę, dumnie 
wskazującego na potęgę mocarstwową swej ojczyzny 
i grożącego liberalnej Europie „stalową szczeciną" 
bagnetów rosyjskich. I jedni i drudzy m ają słusz­
ność...

Ja k  wszyscy wybitni Rosjanie epoki mikołajow- 
skiej (Gribojedow, Lermontow, Gogol, Czaadajew, 
Rylejew i t. d.) — Puszkin urodził się i wychował 
w środowisku zamożnej szlachty i w dzieciństwie już 
przesiąkł do szpiku kości wszystkimi wierzeniami 
oraz przesądam i swej kasty. Carosławie — było tu 
głównym artykułem  wiary. Życie płynęło beztrosko 
i wesoło: hulanki, pijatyka, karty , polowanie (cza­
sami na zwierzynę, czasem, gdy jej zabrakło, na pań­
szczyźnianego chłopa) — stanowiły zasadniczą treść 
bytowania. Francuzczyzna panow ała powszechnie: 
Czaadajew, jeden z najwybitniejszych myślicieli, do 
końca życia nie nauczył się pisać poprawnie w rodo­
witym języku, sam Puszkin lepiej mówił w dzieciń­
stwie po francusku, niż po rosyjsku. W ysługiwanie 
się władzom i w ładcy — stanowiło naczelny kanon 
postępowania: ten, na którego spłynęła łaska mo­
narchy, wznosił się na niedościgłe dla innych 
śmiertelników wyżyny — zmarszczenie brwi cara 
pogrążało nieszczęśnika w otchłań hańby i pogardy. 
A jednocześnie, dzięki znajomości francuzczyzny 
przede wszystkim, pełną falą w pływały nowoczesne 
idee europejskie. I w ten  sposób formował się cha­
rak ter ówczesnego inteligenta rosyjskiego. Było tam 
wszystko: dźwięki „Boże caria chrani" pomieszane 
ze zwrotkami M arsylianki, cześć dla Robespierre‘a 
i M arata obok wiary w skuteczność knuta, który  je ­
dynie utrzym ać może w ryzie gnijący w poddaństw ie 
motłoch chłopski. Niewolnicza A zja i rw ąca się do 
wolności Europa spłynęły jak dwa strumienie w jed­
ną rzekę i tak pow stał ten twór przedziwny, jakim 
była dusza rosyjska z pierwszej połowy XIX wieku.

W  Puszkinie ta  dwoistość przejaw ia się w całej 
swej mocy...

** *
Jak o  artysta  — stoi on na wyżynie dostępnej 

tylko dla w ybrańców : siła, wdzięk, płynność i gib- 
kość wiersza, bogactwo twórczej wyobraźni wprost 
n ieprzebrane, zdolności w idzenia najtajniejszych 
sprężyn duszy ludzkiej i plastycznego ich odtw orze­
nia w słowie prostym  a niezawodnym, bez niepo­
trzebnej dłubaniny psychologicznej, lotność fantazji 
nigdy nie uciekającej w zaświaty, jeno lekko 
a z wdziękiem  przebiegającej po rozłogach ziemi — 
to są naczelne cechy jego twórczości. Nie jest on 
w ścisłym tego słowa znaczeniu realistą: wszystkie 
odtworzone przezeń postacie uderzają praw dą

P U S Z K I N
- 1637)
swych rysów, lecz od w ew nątrz prześw ietla je p ro ­
mień żywej, mieniącej się św iatłem  poezji, św iad­
cząc, że isto tą  bytu, pomimo jego form często ułom ­
nych, jest piękno.

Jeśli uniwersalizm, jak chcą niektórzy, jest za ­
sadniczą cechą gieniuszu, nie b rak  było gienialności 
Puszkinowi. Z jednakim  m istrzostw em  tw orzy on 
postacie petersburskiego św iatow ca — Oniegina 
i pokornego mnicha — Pinana, — kobiety — w am ­
pira, K leopatry, i skromnej panienki z szlacheckiego 
dw orku — Tatjany. Przykłady takie mnożyć by 
można bez końca. Zadziwia zw łaszcza jego zdol­
ność przenikania dusz ludzkich różnych epok i na­
rodowości. W ielki Goethe, k tó ry  straw ił żywot na 
studiowaniu kultury  starożytnej, nie zdołał swej Ifi- 
genii uczynić greczynką: pozostała niemką, uczucio­
wą, zaciekającą się nad swymi spraw am i sercow y­
mi, niem ką z epoki rom antyczno - sentym entalnej, 
rodzoną siostrą M ałgosi i Klarci. Puszkin — kilku 
genialnymi rzutam i umie przenieść nas do Hiszpanii 
XV wieku („Gość kam ienny"), współczesnej Anglii 
(„Uczta w czasie dżumy"), głębokiego średniow ie­
cza („Skąpy rycerz") lub ginącej w orgiastycznej 
rozpuście starożytności („Noce egipskie"). W szech­
stronność tw órczych możliwości, giętkość w yobraź­
ni — są tu  istotnie zadziwiające: ani jednym rysem 
nie zdradza au to r swej rosyjskości, — jest pokolei 
Rzymianinem z epoki upadku i t. d. Miał, coprawda, 
ułatw ioną drogę w porównaniu ze swymi wielkimi 
współzawodnikami z zachodu: gdy oni rodzili się
z dziedzictwem  wielowiekowej historii, ksz ta łtu ją­
cej ich jaźń w pewne, trudne do rozbicia formy, on 
był genialnym nowicjuszem kultury, obdarzonym  
w szechstronną wrażliwością, w łaściw ą typom  tego 
rodzaju.

** *
Tej tak  zharm onizowanej, tak  bogatej naturze 

poetyckiej ciasno było w więziennej k latce rosyj­
skiej. Urodził się za Pawła, pierwsze kroki jako po­
eta staw iał w drugiej, naw skroś reakcyjnej, epoce 
panow ania A leksandra I, rozw inął się i dojrzał pod 
żelazną łapą M ikołaja: gdzież tu miejsce na rozkw it 
indywidualności, k tórej treścią było ukochanie ra ­
dości, istnienia, swobodny lot na motylich skrzyd­
łach nad zalanymi słońcem  łąkam i bytu... Chwila 
historyczna prosiła się o Juw enala  lub Byrona, — 
narodził się —  M ozart. Nie brakło  Puszkinowi za­
pędu i tem peram entu bojowego, lecz natu ra  odm ó­
wiła mu niezłomności i hartu, bez których nie 
masz istotnego zapaśnika. W ięc rzucał się ten  „ateń- 
czyk śród Scytów", jak go nazwał uwielbiający 
Prosper M erimee, i, nie mogąc wyrwać się z obieży, 
zaplątyw ał się w niej coraz mocniej, coraz bardziej. 
A gdy w reszcie powaliła go w pojedynku kula jak ie­
goś głuptasa salonowego, narzędzia intrygi, w której 
i dwór m aczał ręce, w dzięczny owemu wielkiemu 
poecie m onarcha podpisał wyrok, skazujący zm arłe­
go na powieszenie. Tak w ypłaciła się urzędow a Ro­
sja temu, co podniósł jej litera tu rę  na europejskie 
wyżyny, wyrywając ją z m arazm u naśladow nictw a 
i wskazując drogi oryginalnej, praw dziw ie narodo­
wej twórczości...

D E R
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Największy atoli wróg krył się w głębi w łasne­
go serca poety. Puszkin nie chciał, nie śmiał uw ie­
rzyć, że cała historia Rosji jest krwawym głupstwem, 
potwornym  splotem  zbrodni i obłędu. Pragnął p rze­
konać samego siebie, że „jest m etoda w tym  sza­
leństwie", że z ziemi, oranej żelaznym  pługiem przez 
Groźnego i Piotra, wyrośnie kiedyś wielkość, która 
zadziwi świat. I w chwili obudzonej w iary dumnym 
był, że urodził się w Rosji i gotów był przyjąć pe ł­
ną za jej okropną historię odpowiedzialność. To 
znów ogarniało go zw ątpienie i wołał: „Po kiego
diabła urodziłem  się w Rosji?" Ta rozterka  prow a­
dziła czasem  poetę do w rót obłędu. ,,0  nie daj mi 
oszaleć, — raczej włóż w rękę kij i wór żebraczy!"

• pisał wówczas i zam ykał się w obrębie czysto 
artystycznej twórczości lub rozpraszał ducha 
w m arnych błahostkach światowych. f

Zagadnienie, którego nie rozw iązał Puszkin, 
odziedziczyli po nim jego następcy. Stanowi ono ja­
wny lub ukry ty  patos twórczości Lermontowa, G o­
gola, Turgeniewa, Tołstoja, Dostojewskiego. Zw łasz­
cza Dostojewskiego. Pomimo ich wysiłków atoli po­
zostało ono dotychczas zagadnieniem. I dziś, jak 
przed stu laty, stoimy przed sfinksem Rosji, nie mo­
gąc z jego tajemniczych oczu wyczytać, co się w  nim 
kryje: ostateczna zguba czy odrodzenie świata.

Dr. Tadeusz Stępniewski.

H E L E N A  O R S Z A -R A D L 1Ń 5K .A
(W  40-lecie pracy społecznej)

Helena O rsza-Radlińska należy do tego św iet­
nego pocztu pisarzy, pracow ników  naukowych, 
działaczy oświatowych, społecznych i bojowników 
niepodległości, k tórzy  na progu naszego stulecia zm a­
gali się z obcą przem ocą we w szystkich dziedzinach 
życia polskiego, z zacofaniem, ciemnotą, uciskiem 
i rusyfikacją.

Urodzona w W arszawie w 1879 r., Helena Rad- 
lńska od wczesnej m łodości przebyw ała w otoczeniu 

czynnych, żywych, intelektualnie przodujących, 
oddanych ideowej robocie w  podziem iach konspira­
cyjnych, dojrzała więc pod wpływem  ówczesnych 
dążeń, pragnień, buntu i porywów walczącego po­
kolenia.

Poświęciwszy się w 1897 r. pracy pedagogicznej, 
Helena Radlińska udziela lekcji w średnich szko­
łach pryw atnych, ale jednocześnie też uczy w taj­
nych kołach nauczycielskich. Próbuje również swych 
S!r P°IU pracy popularyzatorskiej z zakresu histo­
rii i k ry tyki literackiej. W  tym  czasie, mając zaled- 
w.,e lat 18, w ydaje pod pseudonimem H. Orszy 
pierwszą, głośną naów czas broszurę ludową p. t. 
,,tvto to był M ickiewicz?"

W  1904 r. Helena Radlińska jest jedną z  organi­
zatorek  bojkotu rosyjskiej szkoły, zaś w 1905 r. na- 
ezy do czynnych przyw ódców stra jku  szkolnego, 
woją działalność w organizacji bojowej P. P. S., He- 

ena Radlińska przypłaciła w raz ze swoim mężem 
Zj  .ai?lem ,na Syberię do Narym skiego kraju, skąd 
zaorała zbiec, i po przejściu granicy osiadła w Kra- 

0A\y/ n,aPrzód oddała się studiom historycznym  
n.a W szechnicy Jagiellońskiej, pełniąc jednocześnie 
s uzbę społeczną w U niw ersytecie Ludowym im.

M ickiewicza. Zainicjowała tutaj kształcenie na wyż­
szym poziomie pracow ników  społecznych, założyw ­
szy pierw sze w Polsce seminarium  oświatowe, k tóre 
przyciągało przede w szystkim  młodzież akadem icką. 
Od 1913 r. b rała  udział w pracach przygotowawczych 
do walki zbrojnej. Służba w Legionach od lipca 
1914 r. p rzerw ała jej działalność naukow ą i pedago­
giczną, jednakże w przerw ach roboty wojskowej p ro ­
wadziła w ykłady i pom agała K. J . Praussow i w  p ra ­
cach Biura Szkolnego i przygotow yw ała normy p ro ­
gramowe dla szkolnictw a polskiego w całym kraju.

Po odzyskaniu niepodległości, Helena Radliń­
ska przejściowo pracow ała w M inisterstw ie Oświe­
cenia, a potem  już niepodzielnie poświęciła się p ra ­
cy pisarskiej i pedagogicznej, w ykładając naprzód 
na kursach im. M iłkowskiego, w  Instytucie Oświaty 
i K ultury im. Staszica, oraz na kursach m etodycz­
nych dla nauczycieli, później zaś w W olnej W szech­
nicy Polskiej. Początkow o jako lek to rka na W ydzia­
le Pedagogicznym, potem  jako profesor i k ierow ­
niczka seminarium  ośw iaty pozaszkolnej, Helena 
Radlińska rozwija bardzo szeroką działalność peda­
gogiczną i naukową, należąc jednocześnie do wielu 
instytucyj w kraju i zagranicą, między innymi do 
W ydziału W ykonawczego Kongresu W ychowania 
Moralnego. Jak o  przew odnicząca federacji zrzeszeń 
pedagogicznych polskich bierze udział w pracach 
M iędzynarodowej Ligi Nowego W ychowania.

Nie sposób jest w  krótkim  artykule okoliczno­
ściowym oświetlić w yczerpująco dorobek trudu  ży­
ciowego Heleny Radlińskiej, ani tym bardziej omówić 
lub bodaj wymienić tytułów jej licznych publikacyj 
naukowych z zakresu wychowania, pedagogiki spo­
łecznej i bibliotekarstw a. Obraz Jej poważnej i 
twórczej pracy odtworzony niew ątpliw ie będzie w 
specjalnym wydaw nictw ie jubileuszowym.

Naszkicowawszy tutaj zaledwie w najogólniej­
szych zarysach sylw etkę tej wybitnej postaci, pragnę­
liśmy jedynie dać w  ten sposób skrom ny wyraz uzna­
nia dla Jej niespożytych zasług zarów no ośw iato­
wych, jak i obywatelskich.

Za to, że całą duszą s ta ła  zawsze po stronie 
uciśnionych, krzyw dzonych i poniew ieranych, za to, 
że w ychow ała pokolenia dzielnych i uzbrojonych 
naukow o pracow ników , za to również, że nie go­
dziła się z przem ocą, a w łasną dłonią szarpała ja rz ­
mo niewoli, za h a rt i nieugiętość ducha, i za to 
wreszcie, że nie sprzeniew ierzyła się nigdy szlachet­
nym ideałom  młodości — ślemy Jej dziś w  40-lecie 
pracy jedno tylko słowo: Cześć! H. L.
lllllllllllllllilllllllllMIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIIIIIIlllllllMlIllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUimilllll

Potępiać demokrację? To — rzecz przedw cze­
sna: aby móc sądzić o niej, poczekajm y, aż dojrzeje  
i w yda owoce.

To, co w idzieliśm y dotychczas, to — nie była 
pełnia demokracji. To — był tylko je j ułamek; to 
była demokracja mieszczańska; demokracja ludzi, 
mających pieniądze. B y ły  to dopiero pierwociny de­
mokracji.

Rozum iem y faszystów, którzy na pierwociny te 
uderzyli, aby je  zgnieść w  zarodku. A le  jak zrozu­
mieć pewne grupy ludzi ubogich i wyzyskiwanych, 
którzy wszystkiego spodziewać się mogą jedynie od 
dalszych postępów demokracji, a gotowi są — mimo 
to —  zaciągać się pod znaki je j  wrogów?
illlItllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMIIIIIIIIIIIIIIMIIMIIIIIIMItlllll
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N A J N O W 5 Z
D O R O D N E  O W O C E

Z uzasadnioną niecierpliw ością oczekiwali licz­
ni zwolennicy krzepkiego talen tu  Poli Gojawiczyń­
skiej dalszego ciągu dziejów jej, uwieńczonych n a ­
grodą m. W arszawy, „Dziewcząt z Nowolipek". 
Pierwszy tom tego dalszego ciągu, powieści „Rajska 
jabłoń"*), ukazał się świeżo i stał się jedną z najcen­
niejszych pozycyj tegorocznego sezonu w ydaw ni­
czego,

W moim osobistym wrażeniu, jeśli „Rajska ja­
błoń" nie zawsze dorównywa m alarskim  kolorytem  
świetnym obrazom  rozwoju m łodych dziewczęcych 
latorośli z proletariacko-drobnom ieszczańskiej sfery 
przedwojennej W arszaw y (w „Dziewczętach"), po­
siada tę  samą przejm ującą prostotę środków  a rty ­
stycznych, a przew yższa pierw szą część cyklu i bo­
gactwem  sytuacyj i zasięgiem akcji.

Przede wszystkim jednak uderza znakomitym 
rozwinięciem tkw iących w charak terach  bohaterek  
możliwości — k tó re  tu, u dojrzałych już kobiet, p ę ­
cznieją w pełnię już w yraźnych osobowości. W  po­
wieści, rozgrywającej się już w  odrodzonej Polsce, 
spotykam y dawne znajome, ludzkie poczwarki, p rze­
kształcone nie koniecznie w motyle — jakby tego 
wymagał szablon reportersko-lirycznych porównań: 
w kobiety, których osadzenie się w życiu małżeń- 
sko-rodzinnym nie jest ostateczną, skończoną formą, 
ich i fizycznego i uczuciowego bytowania.

Gojawiczyńska, p isarka nowoczesna, a więc 
śmiała, zawsze na realnym  gruncie życia ludzkiego 
stojąca, patrząca oko w oko jego podstępnej srogo- 
ści — nie zam knęła w rót dalszych przem ian przed 
tymi swymi bohaterkami, które zrobiły w „Rajskiej 
jabłoni", t. zw. życiową karierę. Dwie piękne sio­
stry  Raczyńskie: Cechna, dziś starościna na kresach, 
i Am elka, żona zamożnego w arszaw skiego ap tek a ­
rza, nie ostoją się w błogostanie dobrobytu i pozornej 
beztroski, w jakim je tu spotykam y. Pożycie pani 
aptekarzow ej z niekochanym  i starszaw ym  filistrem 
zdradza zwalczane jeszcze przez bierność i nawyk 
już do wygód pęknięcia, wywołane potrzebą miłości. 
A Cechna pod koniec powieści już pali m osty za so­
bą i z córeczką Zuzanną staje, po opuszczeniu do­
mu męża, przed niewiadomym w rodzinnej W ar­
szawie.

N aw et Kwiryna, naienergiczniejsza z dziewcząt 
z Nowolipek, k tó ra  zdobywa m ajątek, żeniąc swą 
energię, pracow itość i zmysł do handlu ze skner­
stwem i bezwzględnością dorobkiewicza w spódni­
cy, raz poraź załamuje swą, tak  p rostą  zdawałoby 
się linię życiową, pod przemożnymi atakam i nam ięt­
ności do młodego męża Romana, obcego jej żądzy 
zbijania grosza i robienia interesów .

Bronka M ossakow ska — której au to rka nawet 
pozornie nie stabilizow ała życiowo w „Rajskiej ia- 
błoni" — tylko  egzystuje, nie żyje, osłaniając maską 
abnegacji swe w ew nętrzne rozbicie; dla Bronki, 
uczuciowo najbogatszej z nowolipskich dziewcząt, 
naw et odzyskanie kon tak tu  z kochanym  Ignasiem 
Piędzickim, dziś wyższym urzędnikiem  M inisłerstw a 
________________________  , ' | ' !' j 1

*| Pola G ojaw iczyńskai R ajska jabłoń. W arszaw a 1937 
Tow. W y d . „Rój". Sitr. 269.

E K S I Ą Ż K I
Pracy, żonatym  z nowoczesnym, zjadliwie po trak to ­
wanym typem  „towarzyskiej społecznicy, model 
1925“, nie jest odzyskaniem  psychicznego zdrowia. 
Niemoc miłosna tej dziewczyny jest jednym z naj­
mniej rzucających się w oczy, a najpiękniejszych 
osiągnięć pisarskich Gojawiczyńskiej, świadczącym 
zarazem  o głębi kobiecości tego, w formie, tak  m ęs­
kiego pióra.

Jeśli chodzi o siłę plastyki i mistrzostwo w osa­
dzeniu postaci w środowisku  — na ozoło wybija się 
niezrów nana Kwiryna, w łaścicielka zamożnego ko ­
lonialnego sklepu, kam ienicy i młodego męża w „Raj­
skiej jabłoni". A utorka rozpoczyna powieść d ek la­
racją: „Nowa Kwiryna przyszła na świat jesienią 
dwudziestego drugiego roku". Ale korzeniam i swej 
psychiki tkwi ona, moim zdaniem, najmocniej ze 
wszystkich bohaterek  tam, na Nowolipkach, w m ro­
cznym sklepiku, koszm arnych Tułubów. In potentia, 
jest tam już cała: tu  tylko rozw inęła wspaniale swe 
bujne możliwości tw ardego charakteru , siły woli 
i jędrnej zmysłowości.

Gojawiczyńska, zdawałoby się, nie ma poczucia 
humoru. Jakże  przeczy tem u złudzeniu stara  nasza 
znajoma, kapitalna mama Raczyńska, krzątająca się 
teraz  po domu aptekarzy, gdzie wisi bezterm inow o 
z dwiema najmłodszymi, Helcią i Felcią (w oficynce, 
ale tuż, tuż — koło żłobu zięcia). Ta się nic nie 
zmieniła. Zmieniły się tylko przedm ioty zdziwienia 
tej chytrze zabiegliwej „m atki dzieciom “, tej u k ład ­
nej kołtunki, umysłowo stojącej jakieś dziesięć sto ­
pni poniżej zera.

Na str. 228 mówi do Am elki: „Filip myśli, że ty 
pytasz o m uzykę i ten  wynalazek... jakże tam ? R a­
dio... Rzeczywiście, że do podziwu, żeby raptem  
chw ytać żywe głosy i z czego? — Z powietrza!... 
Dlaczego je gołem uchem nie słyszę?"...

Mamę Raczyńską stawiam, jako typ, obok n ie­
śm iertelnego ap tekarza  Homais z „Pani Bovary" 
F lauberta. A w naszej literaturze powinna ona z a ­
jąć co najmniej tak ie  miejsce, jakie zajęła pani Dul­
ska Zapolskiej.

Niech te słowa będą — zam iast w ytartych  epi­
tetów  — wyrazem  mego podziwu.

W. Rogowicz.

illlllliiiiiiiiiiiiliiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilillllllllliiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliiiiiiiiiiiiiiiiiiliilliiiiiiiiii

Z N A K I CZASU.
H enryk Ford, król samochodu, pisząc książki ku 

swej chwale, nigdy o sobie nie wyraża się inaczej, 
tylko: „robotnik“. O swoim zaś przedsiębiorstwie 
mówi: ,,służba dla dobra powszechnego".

Podobnie Janusz Radziw iłł, zabierając głos w 
Senacie, rekom enduje się stale, jako „rolnik".

Poco ta maskarada?
C zyżby ty tu ł magnata przem ysłu lub właścicie­

la ordynacji był tak w opinii społecznej zszargany, 
że go lepiej ukryć pod bluzą robotniczą lub pod 
chłopską sukmaną rolnika?

IIIIIIIIIIIIIIHlItllllllllllllllllllllltlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMIIIIIIIIIIIIIIIIIIII
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SYNOW IE CH ŁO PSCY W M A Ł PIC H  O BJĘC IA C H
Ostatnie ćwierćwiecze minionego stulecia było 

jednocześnie pierwszym, które w Polsce*) synom 
chłopstwa, wyzwolonego z jarzm a pańszczyzny, 
otworzyło dostęp — zresztą, niesłychanie skromny — 
do szkół, a przez szkoły do miasta, do szeregów in­
teligencji, do grona wolnych zawodów.

Jakież przyjęcie tym pierwszym latoroślom gle­
by chłopskiej zgotowano w nowym środowisku?

Powszechny zarzut, jaki zaciążył na przybyszach 
ze wsi, wydźwigających się ponad niskie progi swych 
ojców, polega, jak wiadomo, na tym, że... kłamią, że 
bywają obłudni, skryci i fałszywi. Zarzut taki wydać 
się może dziwny, gdy jest skierow any w mieście p rze­
ciw przybyszom ze wsi chłopskiej; dziwny zwłaszcza 
w ustach rdzennego mieszczucha, którego życie całe 
uwikłane bywa w sieć stosunków, zmuszających go 
na każdym kroku do kupczenia swą pracą, swą zdol­
nością i wiedzą, swą m yślą i swoją osobą. Niemniej 
wszakże tłum aczy się, jeśli nie usprawiedliwia, fak­
tem, że kłamstwo, narzucone synom chłopskim, było 
typem kłam stw a zupełnie odrębnym od fałszu, w ja ­
kim żyła i wychowywała się w m iastach inteligencja, 
pochodząca ze zrujnowanych dworów szlacheckich. 
Ta ostatnia, wzamian za upokorzenia, ponoszone pod 
kapitalistyczną tyranią pieniądza, której zmuszona 
była zaprzedać się i wysługiwać, chełpliwie na bruku 
miejskim piastow ała swe dawne koligacje rodowe 
i herbowe. N iejeden aplikant adwokacki, lub nawet 
wzięty mecenas, obijając podłogi w poczekalni ban­
kierów i przemysłowców, czuł się wywyższony na 
duchu, gdy mógł wspomnieć o babce kasztelanicowej, 
lub dziadku, który przepił dobra pod Nieświeżem lub 
Łańcutem. Ta osłoda wspomnień była jednym z głów­
nych źródeł kredytu, którym inteligencja szlachecka 
pokrywała niedobory smutnej swej teraźniejszości. 
Z tych potrzeb rekom pensaty, z tego głodu iluzji po­
krzepiającej, czyż nie wyrosła olbrzymia popularność 
Sienkiewicza, usiłującego przepychem  dawnych k a r­
mazynów przesłonić nędzę i niewolę spauperyzowa- 
nej szlachty współczesnej ?

Lecz jeśli inteligent pochodzenia szlacheckiego 
mógł swej doli obecnej przeciwstawić portre ty  przod­
ków, zawieszone w gabinecie swej pracy, to na cóż 
powołać się m iał prawo m łody chłop, osiadły w mie> 
ście i na nowym polu stający do wyścigu zawodowe­
go? Czy na batożone plecy swego ojca, który niegdyś 
odbywał jeszcze pańszczyznę? A leż sam widok ojca- 
chłopa, włościjanina w zgrzebnym ubraniu, byłby 
w tym wielkomiejskim środowisku równoznaczny ze 
złamaniem kariery syna na samym jej wstępie. P rzy ­
znać się do pasania bydła? Znaczyłoby to tyleż, co 
Przyznać się do młodości, splamionej niezatartą  hań­
bą i co wydać resztę życia na łup szyderczych dwu- 
znaczników i jadowitych drwin. Nie! Synowi chłop­
skiemu, gdy zdobył wykształcenie, pod karą  wyobco­
wania ze środowiska wybranych i uprzyw ilejow a­
nych, nie wolno było pokazać swej rodziny. Musiał 
on trzym ać ją za parawanem . M usiał łgać i law iro­
wać, aby wejść w stosunki i aby się na ich pow ierz­
chni utrzymać.

Imć pan W ładysław  Studnicki, sam potomek 
skrachowanej szlachty inflanckiej, znany z tego, że

) Mowa -tu, oczywiście, przede w szystkim  o Polsce pod 
zaborem rosyjskim .

głośno wypowiada to, co inni po cichu myślą, p rze ­
ciwstawił się gdzieś nadm iernem u napływowi dziat­
wy chłopskiej do gimnazjów i uniwersytetów, powo­
dowany obawą, źe napływ  taki obniża poziom kultu­
ry: jego zdaniem, mózg włościjanina jest surowcem, 
który nie odrazu poddaje się wymaganiom mieszczań- 
sko-inteligenckiej gimnastyki. Niech-że się pocieszy 
i rozproszy troski z zafrasowanego czoła: chłopi gim> 
nastykę inteligencką opanowali tak szybko, że na­
uczyli się kłam ać nie gorzej od swych mistrzów, a na­
wet, gdy zachodziła potrzeba, potrafili łgać w dwój­
nasób.

A sym ilacja na tym polu następow ała tym raź ­
niej, że m atka częstokroć bywała szlachcianką, ojciec 
zaś bywał właścicielem sporego gospodarstwa: syno­
wi takiego mięszanego stad ła  i drobnej zagrody ła t­
wiej było splątać nici „heraldyczne" i wypozować się 
na małego ziemianina. O przymusowym załgiwaniu 
się chłopów, przenikających do inteligencji, wyraźnie 
pisze również z osobistych swych wspomnień gimna­
zjalnych Paw eł Sobolewski („Agronomia Społecz­
na", nr. 8-9, r. 1935). Trafnie stw ierdzając zjawisko, 
nie rozumie on w szakże jegó genezy i błędnie przy­
pisuje je wyłącznie górującej nad chłopami obycza­
jowej kulturze mieszczańskiej. Ta błędna diagnoza 
zaobserwow anego zjaw iska uniem ożliwiła mu, rzecz 
prosta, w skazanie właściwych środków  zaradczych.

Zawiść i pustka duchowa obszarników, pod 
k tórych przew odem  kształciło  się m ieszczaństwo, 
narzucały, jak widzimy, sieci na inteligencję,ta zaś 
z kolei oddziaływ ała na chłopów, _ napływ ających 
ze wsi. Chłopi ci, osiadając w mieście, byli straceni 
dla swej w arstw y m acierzystej. Zam iast być dźwig­
nią i drożdżami wsi, staw ali się dorobkiewiczam i 
miasta. W yjaław iali z sił umysłowych swe środo­
wisko rodzime, a na nowej arenie rozw inąć mogli 
tylko te pierw iastki, k tórych wym agała w alka kon­
kurencyjna, żądza wyniesienia się i zdobycia s ta ­
nowiska.

O derw any od pnia swego żywiołu chłop-inteli- 
gent na b ruku miejskim w ysychał moralnie, 
wyrodniał społecznie, zam ierał duchowo. Staw ał 
się — jak ktoś trafnie powiedział — obiuczonym 
m anieram i osłem pośród takich-że swoich mistrzów 
i profesorów  z najbliższego otoczą.

A  wieś? Ja k  żyła wieś w tym długim, brzem ien­
nym w ypadkam i okresie obejmującym całe dwa 
pokolenia i sięgającym od pierw szych dziesię­
cioleci doby po-pańszczyźnianej aż po pierwsze 
lata  odzyskanej niepodległości? W ieś chłopska 
osłabiana odpływem  swych najzdolniejszych a bez­
nadziejnie m arnowanych jednostek, cofnęła się, jak 
ślimak w skorupę, w  głąb swej bezdziejowej w ege­
tacji i zasklepiła się we własnym kojcu. Ponieważ 
jedyną księgą historii, dostępną dla chłopa, była 
przez długi czas księga jego własnej zawszonej skó­
ry, garbowanej bądź kijem ekonom a dworskiego 
bądź drwinam i panów  i łyków miejskich, więc 
z tej okrutnej lek tu ry  jakąż wynieść mógł wiedzę 
o świecie, jaką w iedzę o Polsce i o swej własnej 
w niej roli? Był w ojczyźnie swojej pasierbem  i czuć 
sic mógł ty lko pasierbem , zepchniętym  na najniższy 
szczebel drabiny społecznej. Słyszał na odpustach 
kościelnych i patriotycznych, że nazywano go
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„żywicielem narodu“, lecz nazwę tę, w zestawieniu 
z warunkam i swego bytu, rozumiał w tym znacze­
niu, w jakim sam mówił o własnej krowie lub szka­
pie, jako o „żywicielkach“ swych dzieci. Z tej 
goryczy odosobnienia, z tego poczucia obcości we 
własnym narodzie, lęgły się w duszy chłopa poku­
sy i wdzięczności dla cesarzy — zaborców: owe 
ponure legendy, k tórych m rok był najtragiczniej­
szym m rokiem naszej niewoli w duszach zaborców, 
najtragiczniejszą potym  zaporą na drodze odrodze­
nia po odzyskaniu niepodległości.

Przepaść, k tó ra  dzieli chłopstwo od warstw , 
dziedziczących tradycję i kulturę przeszłości, 
nigdzie bodaj, poza daw ną Rosją i współczesną 
Hiszpanią, nie jest i nie była tak  głęboka, jak 
w Polsce. Ażeby wyjaśnić przyczyny k tó re  tę  p rze­
paść wykopały, trzebaby napisać nanowo cały szmat 
dziejów polskich, poczynając od W azów, być może 
od Jagiellończyków, pod których berłem  szlachta 
zadała pierwszy cios mieszczaństwu, a jednocześnie 
wyzuła z ziemi i ujarzmiła chłopa. Niedorozwój 
a potym  i zupełna ruina stanu trzeciego w Polsce 
przy stałej przew adze zaśniedziałego kleru i wyso­
kiej liczebności Żydów, nie pozwoliły na w ytw o­
rzenie się tego ogniwa, k tó re  w innych krajach 
było łącznikiem  między wsią a miastem, między 
stanow ą dem okracją szlachecką a nowoczesną de­
m okracją liberalną.

Nie jeden raz i nie w jednym pokoleniu — od 
Kołłątaja i Staszica do m inistra Lubeckiego, od ery 
Lubeckiego do ery pozytywizmu — pojawiały się 
w Polsce umysły i grupy umysłów, które, zdając 
sobie spraw ę z tego organicznego niedoboru w na­
szym układzie warstwowym , próbowały na drodze 
celowego wysiłku nawiązać to, czego nie naw iąza­
ły dzieje w drodze samorzutnej. Próby te, w  spo­
sób mniej lub więcej konkretny, w yrażały się 
zawsze w dążeniu do stw orzenia mieszczańskiej 
partii liberalno-dem okratycznej. Zawsze, niestety, 
kończyły się niepowodzeniem. O statnie z tych prób 
i niepowodzeń rozegrały się już na naszych oczach 
w postaci usiłowań de Rosseta, a później Kazimie­
rza B artla i Stanisław a Thugutta, k tórzy — jesz­
cze 10 czy 12 lat tem u — kusili się o stworzenie 
t. zw. Partii Pracy.

Partia  ta, jak wiadomo, rozbiła się a raczej 
ugrzęzła na mieliźnie już u w stępu swej działalności. 
Czy jednak działacze, k tórzy ją kleili, zrozumieli 
przyczyny swego fiaska? Piszący te słowa zacho­
wał z tam tych czasów jedno doświadczenie, k tóre 
oczywiście nie wyczerpuje i nie rozwiązuje treści 
zagadnienia, niemniej wszakże rzuca na nią światło 
niezm iernie charakterystyczne. Chodziło — pa­
m iętam  — o przygotowanie licznego zgromadzenia 
ogranizacyjnego dla jednego z wybitnych prelegen­
tów „Partii Pracy". Słuchacze, zachęceni wymowną 
propagandą, istotnie stawili się gromadnie i w ypeł­
nili po brzegi w ykw intną salę, przepisowym i ok las­
kami nagradzając mówcę na początku i na końcu 
jego wywodów. Ale szlachetny ten mówca praw do­
podobnie po dzień dzisiejszy nie zdaje sobie sp ra­
wy, dlaczego był oklaskiwany i — dlaczego z tych 
oklasków nic nie pozostało? Nie wiedział on i w ie­
dzieć nie chciał czy nie mógł, że ta rzesza ubogich 
duchem, ta  rzekom o radykalna inteligencja, na 
której oprzeć się m usiała „Partia  Pracy" staw iła się 
na zebranie tylko dlatego, że odbywało się oao

w salonach osoby, postawionej bardzo wysoko w hie­
rarchii społecznej: w salonach, do których zwykle 
nikt jej nie zapraszał i bez urzędowej potrzeby n a ­
wet nie przyjmował. Co słuchacze tacy, po wyjściu 
z pańskich salonów mówili między sobą w intymnej 
ciszy zaufania? N ietrudno się domyśleć: m otyw de­
koracji zewnętrznej, wrażenie ceremoniału, w jakim 
wzięli udział, górowały nad treścią prelekcji, nad 
domniemaną ideologią grupy. Ci których zamierza­
no wezwać do szeregów Partii Pracy, byli ludźmi 
zdolnymi i gotowymi jedynie do werbunku kariery,

I czyż mogli być inni?
Zbyt długo nad ich głowami ciążyła dław iąca 

pustka publicznego1 życia, spustoszonego p rzer 
obszarnictwo, ogłupionego przez plebs mieszczański, 
zamroczonego przez obskurantyzm  i despotyzm  k le­
ru. Nie znalazło się w Polsce miejsca na stronni­
ctwo, podobne radykałom  francuskim, mogące słu­
żyć za pomost ewolucyjny między inteligencją 
chłopską a kulturą wiejską. Gdy był czas na tw o­
rzenie podobnych ugrupowań, nie starczyło nie­
zbędnej ku temu energii, Gdy napłynęła energia, 
okazało się, że na próby tego rodzaju jest już za 
późno, że historia poszła naprzód i w imię nowych 
potrzeb woła o nowe siły i o nowe formy orga­
nizacji. W ładysław  Kowalski

PO D R Z Ą D A M I DYK TATURY  
P O R T U G A L SK IE J

Portugalia przypom niała się opinii demokratycz­
nego świata swym czynnym udziałem w interw encyj­
nych poczynaniach państw faszystowskich w hiszpań­
skiej wojnie domowej. Jeśli kraj ten mógł się stać 
bazą wypadową krwawej reakcji hiszpańskiej, jeśli 
w ten sposób mógł wykorzystać swe położenie geo­
graficzne, to dlatego, że dyktatura w Portugalii znisz­
czyła wszystkie organizacje robotnicze i chłopskie, że 
wielki kapitał rodzimy i obcy wykonywa tam niepo­
dzielną władzę przy pomocy m ilitarno-biurokratycz- 
nego aparatu.

Korzystając z powszechnego oburzenia opinii 
publicznej kraju, skierowanego przeciw panującej 
korupcji, grupa wojskowych zjednała sobie organiza­
cje republikańskie, nawiązała stosunki ze związkami 
zawodowymi (przede wszystkim z kolejarzami) 
i w roku 1926 sięgnęła po władzę. Ale robotnicy źle 
wyszli na tym sojuszu. Organizacje ich zostały roz­
wiązane, przew ódcy zesłani do kolonii afrykajskich. 
Próba rewolucyjnego odzyskania praw  wolnościo­
wych w roku 1927 nie powiodła się. Utwierdzona już 
w siodle władzy dyktatura związała się z klasami po­
siadającymi, z wielką burżuazją i z obszarnikami. 
Przez siedm la t jednak nie uw ażała za potrzebne 
wejść na drogę pełnego totalizmu. Dopiero rok 1933 
zamyka okres „liberalny" portugalskiej dyktatury. 
W tym roku została wprowadzona nowa konstytucja, 
opierająca byt państwowy na ustroju korporacyjnym.

Korporacyjna konstytucja Portugalii stała się 
podstawą utworzenia organizacyj, grupujących za­
równo przedsiębiorców, jak i robotników, które m ają 
monopol zawodowej reprezentacji i są w pewnym 
sensie organami państwowymi. Organizacje te, w zo­
rowane na włoskich koncepcjach korporacyjnych,
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nie przysporzyły nigdy dyktaturze żadnych kłopo­
tów. Mimo to funkcjonariusze państwowi i sam orzą­
dowi nie m ają praw a należenia do nich. W ierzchołek 
korporacyjnej konstrukcji państw a stanowi Rada 
Korporacyjna. Należy do niej 6 ministrów, jeden 
podsekretarz stanu, dwaj profesorowie uniwersyte­
tów; brak tylko reprezentanta robotników, nawet fa­
szysty.

Jednym  z zasadniczych poczynań nowego pań­
stwa korporacyjnego było zniszczenie ubezpieczeń 
społecznych, które dotąd nieźle się w Portugalii roz­
wijały. Z początkiem 1935 roku odkryto nagle, że do­
tychczasowe ubezpieczenia społeczne zostały zapoży­
czone z zagranicy i nie odpowiadają „duchowi naro­
dowemu" kraju. „Duch narodowy" wymaga, by sy­
stem ubezpieczeń liczył się „z hierarchią gospodarczą 
i społeczną". W rezultacie podniesiono udział robot­
ników w składce ubezpieczeniowej, system ubezpie­
czeń oparto na kasach lokalnych, świadczenia spro­
wadzono do poziomu jałmużny, dochodowość ubez­
pieczeń zniszczono. Ubezpieczenie od bezrobocia s ta ­
ło się fikcją; możliwość otrzymania zasiłku jest nie­
słychanie nikła wskutek całego systemu obostrzeń 
i utrudnień.

Olbrzymia większość mieszkańców kraju  żyje 
7- rolnictwa. Położenie drobnych rolników jest jednak 
beznadziejne. Nie zrobiono ani kroku w kierunku re ­
alizacji reformy rolnej, czy w kierunku podniesienia 
metod uprawy roli. Nie lepsze jest położenie stosun­
kowo nielicznej klasy robotniczej. Poziom płac w P o r­
tugalii był zawsze niebywale niski. D yktatura jednak 
nie tylko nie zmieniła niczego na lepsze, ale przeciw­
nie pogorszyła sytuację proletariatu,

Dla orientacji przytoczymy kilka danych, pocho­
dzących ze źródeł oficjalnych, a dotyczących płac 
robotników portugalskich z 1936 roku:

Szoferzy autobusowi 
Szoferzy autom obilowi 
M etalowcy kw alifikow ani 
M etalowcy niew ykwalifikowani 
M urarze 
D rukarze 
P iekarze
Elektro technicy  kwalifikowani 
Nielkwalifikowani robotnicy pracujący

przy  instalacjach  elektrycznych 2,00 
NiekwaKfiikowami robotnicy sam orząd. 1,50

Cena najgorszego chleba wynosiła w tym czasie 
3,20 escudo za kilogram...

Przeciętny dochód dzienny robotnika rolnego w y­
nosi 7,10 escudo. Kobiety zarabiają 3,20—3,70 escu­
do dziennie.

Nic dziwnego, że w tych warunkach nawet pod­
sekretarz stanu w ministerstwie korporacyj musiał

stwierdzić w przemówieniu wygłoszonym niedawno, 
że płace spadają w Portugalii systematycznie i to 
poniżej poziomu nawet głodowego. Jeśli po dziesię­
ciu latach rządów musi dyktatura portugalska czynić 
tego rodzaju wyznanie, to wyobrazić sobie można, jak 
wygląda społeczna rzeczywistość tego kraju. Nie 
przeszkadza to oczywiście prasie sprzedajnej krajów, 
lokujących poważne kapitały w Portugalii, kłamliwie 
podtrzymywać najbardziej fantastyczne twierdzenia 
o „dobrobycie" panującym  pod rządami tej dykta­
tury. J. H.

Escudo za godzinę 
2,90 
2,80 
3,00 
1,80 
2,20 
3,30
2.50
3.50

F I L M
„SYLWETKI"

Film W altera Reischa stanowi jaskrawy przy­
kład tego, czym stałaby się sztuka filmowa, gdyby 
została w całości opanowana przez faszystów. Z ob­
niżeniem poziomu artystycznego poszło by w parze 
wysunięcie na plan pierwszy funkcji polityczno-pro- 
pagandowych. W produkcji austriackiej obyczajowa 
propaganda hitleryzmu znalazła wyraz bodaj n a j­
pełniejszy, bo najcyniczniejszy, w filmie „Sylwetki". 
Ciekawe, że przeznaczone na eksport filmy niemiec­
kie nie pozw alają sobie na podobne „wyskoki" i zrę­
cznie przyciem niają swoje oblicze „ideowe". P rze ­
cież „Złoto“, czy też „Ucieczka“ Ucicky‘ego (która 
nota bene była hitlerowską odmianą, a może nawet 
traw estacją „Błękitnego Ekspressu“ Trauborga) nie 
była ulotką propagandową partii narodowo-socjalisty- 
cznej. Film austriacki poczuł się uprawnionym do 
tego, czego nie uczynił nawet film niemiecki.

Film „Sylwetki“ W altera Reischa propaguje z a ­
sadę „trzech K" (Kindern, Kiiche, Kirche). K a­
że kobiecie porzucić pracę zawodową i zna­
leźć całkowite szczęście wyłącznie w przyszy­
waniu guzików i smażeniu jajecznicy mężowi, 
który zresztą jest rzetelnym  przygłupkiem i przez 
cały czas wyświetlania filmu potrafił się po­
pisać jedynie kilkoma idiotycznymi dowcipami. A t­
mosfera filmu nie wskazuje na to, żeby „Sylwetki" 
miały być satyrą na „Drei K Prinzip", raczej jest to 
kiepski film, który przez paradoksalnie niski poziom 
artystyczny znalazł się o krok od satyry na samego 
siebie. To skutki austriacko-niemieckiego zbliżenia 
kulturalnego.

Pomimo wielkiej reklamy, film „Sylwetki" nie 
ma dużego powodzenia. Najlepiej byłoby, gdyby po­
dobne „wyczyny" hitlerowskiej propagandy zniknęły 
raz na zawsze z polskich ekranów. Kaz. L.

2 0 0  — 5 0 0  AWANTURNIKÓW“
„200—300 AW ANTURNIKÓW "..*) 

Om awiając artyku ł profesora K o ta r­
bińskiego, wypowiada „K urier Poranny1’ 
Pogląd, „że na  całym  obszarze ak ad e­
mickiego życia stolicy n ie  m a więcej niż 
200 lub 300 aw anturników , którzy wy-

) P rzed ruk  z „Robotnika" 
w ainiem a autora.

z upo-

specjaliizowali się w przeryw aniu w ykła­
dów. Tych „pałkarzy" czyni („Kurier" 
odpow iedzialnym i za zatrucie atm osfery 
wyższych uczelni i dom aga się rozw ią­
zania bojóweik faszystow skich w m urach 
uniwersyteckich.

W  itaklim ujęciu uderza odraizu zm a­
lowanie, złagodzenie, a nawet daleko p o ­
sunięte przeinaczenie stanu faktycznego,

gdyż n ie  o „przeryw anie w ykładów ", nie 
o zakłócenie spokoju na tych  w ykła­
dach, a  o zupełn ie  coś innego chodzi 
młodym faszystom, zapraw ianym  do walk 
przez kierowników  zorganizowanej ro ­
boty politycznej.

M inister Śiwiętosławski nazw ał to „psy- 
chioznym rozbrajaniem  Polski", Prem ier 
Składkow ski mówił o anarchii, ale nie
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uwypuklono, że jest to  ubojow ienie sze­
regów m łodzieży „narodow ej", tw orze­
nie kadr, podległych karnej dyscyplinie 
spiskowej, — że jest ło  zakro jona na 
modłę rew olucyjną akcja  stałego n iepo­
kojenia, w ichrzenia, nieoczekiw anych n a ­
padów, dezorganizowania, — że jest to 
powolne, a le  system atyczne przygotow y­
wanie do tak iego  generalnego uderzenia, 
którego skutki odczuj e nie ty lko  posz­
czególny bezbronny student, lecz i spo­
kój społeczny Państwa.

Ta strategia, jak uczą sm utne dzieje 
rozruchów  studenckich, sk łada się z ak ­
cji ściśle bojowej (pałki, kaste ty , ży le t­
ki i t. d.) — oraz z formy specjalnego 
nacisku m oralnego na rektorów , dzieka­
nów, senaty  i poszczególnych profeso­
rów. Nie silanowi ona przyw ileju s to li­
cy, jest stosow ana na w szystkich uczel­
niach i dlatego należy trak tow ać te  z ja ­
wiska z punk tu  w idzenia ogólnego bez­
pieczeństwa, a  nie zasklepiać się w fo r­
m ułkach dziedzińca U niw ersytetu.

To świadome, czy też bezw iedne p o ­
m niejszanie zła, zam ykanie oczu na  is to ­
tę w ystępnych czynów, łudzenie się, że 
tylko znikom a ilość aw anturników  w in­
na być brana w rachubę, a tysiące s tu ­
dentów — to  baranki i  ofiairy, — takie 
uproszczenie groźnej pod wszelkimi 
względami sy tuacji musi zachęcać mene- 
rów do coraz śmielszych w ystąpień, do 
rozszerzania po la  w alki, do tak ie j „słu ­
żby narodow ej", k tóra  pewnego piękne-

W Y D A R Z Ę
FÜHRER MAROKAŃSKI

Z okazji podejrzanych manewrów po­
litycznych Rzeszy na terenie M aroka, 
k tó re  w yw ołały stanow czy i jednom y­
ślny sprzeciw  całej opinii francuskiej, 
ogłasza parysk i Excelsior in teresujące 
szczegóły o propagandzie  hitlerow skiej 
w północnej Afryce.

Szefem tej p ropagandy jest bliski za ­
ufany kanclerza H itlera, F ritz  von Lan- 
genheim. Od 1930 roku przem ierza on 
bezustannie obszary, zam ieszkałe prze* 
szczepy dżeballa, k tó re  są trzonem  tu ­
bylczej ludności m arokańskiej. H ojną i 
„bezinteresow ną" pomocą finansową z je ­
dnał sobie Abd el Selan Benunę, w iel­
kiego w ezyra strefy hiszpańskiej. Gdy 
Benuna traci za spraw ą F rancji swój 
wysoki urząd, F ritz  von Langenheim n a ­
k łania go do utw orzenia p artii nacjona­
listycznej w Tetuanie.

Abd el Selan Benuna otrzym uje w iel­
kie fundusze na stw orzenie narodowego 
przem ysłu elektrycznego „U dania" oraz 
zakładów  drukarskich.

Niemieckie konsorcjum  przysy ła  do 
M aroka m ateria ły  w artości 5 milionów 
peset d la instalacyj elektrow ni, k tó re

go dn ia  przeniesie hecę uniw ersytecką 
na ulicę...

D em okracja polska, a w pierwszym 
rzędzie socjaliści stale uw ydatn iają  ści­
słą n ierozerw alną łączność pomiędzy a- 
kadem ickkn rozruchem  a poczynaniam i 
faszystowskimi i p rzestrzegają  m asy lu ­
dowe przed niebezpieczeństwem , p ły n ą ­
cym z źród ła  obcego, —  od  strony agen­
tur, k tó re  spoglądają  radosnym  okiem na 
nieustanne anarchizow anie naszego życia 
na odcinku młodzieżowym.

N ależy pam iętać, że równolegle szerzy 
się takie  same bestialstw o na terenie 
małych miasteczek, a przemoc fizyczna 
rozpanoszyła się do tak iego  stopnia, że 
zbrodnia jest gloryfikow ana publicznie, 
— na łam ach p rasy  „narodow ej" i nu 
posiedzeniach ciał m unicypalnych. W szy­
stko to  stanow i jeden łańcuch, kuty z 
całą prem edytacją  przez barbarzyńców  
rodzimych, a le  natchnionych ideowo 
przez tych, d la  których szczerby w m u­
rze obronnym państw a —  w duszach je­
go obywateli, — m ają wagę nieocenioną.

Ten stan  rzeczy m usiał doprow adzić 
między innymi do tak ie j niepraw dopo­
dobnej, zdaw ałoby się, w kulturalnym  
społeczeństw ie sytuacji, że, jak pisze 
prof. Z. Szymanowski, „przeraża milaze- 
nie tych, którzy gw ałty potępiają"... A 
s ta ją  się natom iast możliwe wsteczne 
w ynurzenia b. m arszałka S enatu  Szy­
mańskiego lub tak  zwane „sprostow ania" 
rek to ra  A ntoniewicza, — wystąpienia,

N I  A I D O
pozwolą tubylcom  bojkotow ać p rąd  h i­
szpański.

N owopow stałe trzy  dzienniki arabskie 
„A kbar", „H ayat" i  „D żadid" propagują 
zbrojne pow stanie nacjonalistyczne.

W ładze francuskie w ysiedlają wkóń- 
cu Langenheim a z Tangeru. Przybywa 
wówczas do M aroka hiszpańskiego. O d­
słania przyłbicę. Zaczyna jawnie dzia­
łać.

P rzek ład a  „Mein Kampf" na arabski, 
d rukuje  to  dzieło w T etuanie i rozdaje  
je w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy.

W  ciągu kilku lat dokonał L angen­
heim olbrzymiego dzieła propagandy 
przeciw francuskiej.

G dy przed dwoma laty  am basador 
niemiecki w M adrycie odbył podróż tu ­
rystyczną po strefie hiszpańskiej, by! 
przedm iotem  entuzjastycznego przyjęcia 
ze strony nacjonalistów  w Tetuanie. T u­
bylcy śpiewali... hymn narodow o-socjall- 
styczny, „H orst W essel L ied“, p rze ło ­
żony przez Langenheim a na język a rab ­
ski.

OSKARŻAM!
A m eryka w strząśnięta jest rew elacja­

mi znanego publicysty, G rey 'a  o nieiwia-

k tó re  nie okryją sław ą tych wychowawców 
młodzieży. S ta ją  się rów nież możliwe re ­
presje względem docenta  A leksandra 
Rajchm ana, któdy, widząc, że „krawędź 
zbrodni zosta ła  przekroczona", zryw a z 
obłudną zasadą dyskrecji, łam ie przym u­
sowe m ilczenie i  odw ołuje się do sum ie­
nia publicznego. T akie ustosunkow anie 
się rodziny profesorskiej do tragicznego 
w życiu państwow ym  zagadnienia jest w 
dużym stopniu w ynikiem odw racania o- 
czu od rzeczyw istości, — od genezy i 
celów akcji, skierow anej pozornie w 
stronę żydowską, a m ierzącej w porzą­
dek publiczny.

Zimna obojętność, życzliwa n eu tra l­
ność, mniej czy w ięcej ujaw nione sym ­
patie  d la  „haseł bojowych", nieukryw a­
na czasam i niechęć do znieważanych, 
w yrzucanych, bitych i rannych — oto 
p lon odruchów, k tórym i nauka szczycić 
się nie będzie. A  pogarsza tę  sy tuację 
gw ałtow ne szerzenie wieści o  jakiejś tam  
drobnej garstce aw anturników, o p rzery ­
waniu w ykładów, o niesnaskach ak ad e­
mickich i t. d.

Je s t to w oda na m łyn tych, którzy 
pragną wyodrębnić rew oltę studencką z 
ogólnej akcji faszystow skiej, by uśpić 
czujność dem okracji, organizować się 
bez przeszkód, próbować s ił i um iejęt­
ności na Żydach, — później dorw ać się 
do tych wszystkich, k tó rzy  dzisiaj sto ­
ją im na przeszkodzie.

Leon Berenson.

K U M E N T Y
rygodnych p rak tykach , stosow anych na 
tak  zwanych „farm ach karnych". Grey 
ogłosił opowieść więźnia Lincolna, zwol­
nionego z takiej kolonii karnej. P rzy ta ­
czamy fragm enty tej opowieści:

— Przeznaczono nas dw unastu do fa r­
my Retrieve. Samochód ciężarowy o wy­
glądzie wozu pancernego podjechał pod 
w rota więzienia. W yprow adzono nas. 
W tłoczono do ciemnego, dusznego pu­
dła.

— Podnieść głowę, w yciągnąć szyję!
Poczułem, jak w okół szyi zacisnęła

się obręcz. Nogi i ręce skuto łańcucha­
mi. Po czternastu  godzinach podróży, 
dojechaliśm y napół uduszeni.

...Dostałem numer 1846. W yruszyłem  
wraz z innymi do pracy w polu, tak  zba­
wiennej dla c ia ła  i duszy więźnia. P ro ­

w adził nas strażnik  na koniu. W  myśl 
regulam inu odstęp m iędzy nami a do ­
zo rcą  ma być sta le  jednakow y. Gdy koń 
m szał kłusem, musieliśm y pędzić co tchu 
w piersiach. O pieszałych poganiał do­
zorca batem  lub chw ytał na lasso.

...John Baley m iał spuchniętą nogę w 
kostce. N ie mógł nadążyć za nami. B at 
orał mu skórę na plecach. W reszcie do­
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zorca dopadł go i zaczął okładać p ię ­
ściami po tw arzy. D oprow adził do tego, 
źe mógł nieszczęśliwego oskarżyć o z ła ­
manie dyscypliny. Baley porw ał kamień. 
Przybiegli inni dozorcy z pałkam i gumo­
wymi. Nasz dozorca odsunął ich:

— Ten człowiek jest mój. Może sobie 
zamówić trum nę.

M ruknąłem  coś pod  nosem. Po pow ro­
cie do domu, dozorca skazał mnie na 
nStołeczek".

Stołeczek? To jedna z najw ym yślniej­
szych udręk. S to łek  jest wąski, krótk i 
1 niski. T rzeba na  nim stać przez całą 
n°c. Co cztery godziny — kw adrans 
przerwy; wolno usiąść.

Baley ze spuchniętą kostką spadł po 
godzinie. Ciosy bata postaw iły go znów 
na stołek. Spadł po pół godzinie.

Nie w stał mimo razów, Przyw iązano 
Źo do słupa.

— 20 batów !
Zaczęła się chłosta. Baley musiał sam 

liczyć. Po dw unastym  uderzeniu stracił 
przytomność.

■■■Raymond H all przeszedł przez 
..skrzynię potu": skrzynię w kształcie
trumny. Skazańca w ystaw ia się na słoń­
ce. k tó re  w R etrieve jest m ordercze. Po 
tym skazano H alla na „pikietę": słup  » 
Poprzeczką, na k tó re j zawieszono go z* 
ręce.

W końcu H all zbiegł. Dozorca zorien-. 
tował się trochę iza późno, bo odrazu 
położyłby go trupem , do czego oddaw na 
d^żył. W ypuszczono pościgowe „krwawe 
Psy". H all schron ił się na drzewie. N ad- 
)echał dozorca na koniu.

— Zejdź, bo strzelam!
Hall nie zwlekał. W iedział, że zaraz 

rozlegnie się strzał. Ześliizignął się jeszcze 
Przed ostrzeżeniem. Część ładunku  śru­
tu utkw iła mu w szyi. Został zaw leczo­
ny za koniem do domu. D ostał 15 b a ­
tów.

— Będę m iał jego głowę innym ra ­
zem — rzek ł dozorca.

P rzeliczył się. P rzyby ła  kom isja. H all
ocalał. John  B aley również uniknął
śmierci. W  chorej nodze w ylęgła się
gangrena. Przeniesiono Baleya do szp i­
tala.

• ■•Sukces B aleya skłonił innych do 
wzajemnego zadaw ania sobie ran, by 
wydostać się z piekła. Leyte i B radley 
Posiekli sobie nogi siekieram i. N apróż- 
n°- U kryto ich. Dopiero po paru  tygod­
niach, podczas nieoczekiwanej wizyty 
•nspektora, w ykryło się wszystko,

szystkich dozorców zmieniono.
•••Pracowałem, jak szaleniec, p rzy  żni­

wiarce. Za jakieś słowo,- w ypow iedziane 
PodC2as pracy, spad ł na mi.'ie bat. S tra- 
C1 em tempo i ręka dostała  się w tryby  
maszyny. Temu wypadkowi zawdzięczam 
zwolnienie.

— Nie próbuj naw et dochodzić od ­
szkodowania — pożegnał mnie naczel­
nik. — Nasi dozorcy um ieją zeznawać 
przed sądem. Pam iętaj!

Pam iętam  o tym . I dlatego zam iast 
skargi do sądu, wnoszę tę  skargę przed 
sąd wyższy: p rzed trybunał całej wolnej 
Ameryki, k tóra  nie wie, jakie plamy 
hańbią jej gw iaździsty sztandar.

* **
Śledztwo specjalnej kom isji potw ier­

dziło zupełnie oskarżenie H. Lincolna, 
więźnia Nr. 1846.

W  PO SZU K IW A N IU  WOLNOŚCI.
W  jasny dzień szukał Diogenes z la ­

ta rn ią  w ręku —  człowieka.
W  ła t stopięćdziesiąt bez m ała po p ro ­

klam owaniu sw obód i praw  obyw atel­
skich przez W ielką R ew olucję F rancuską 
podjął znany pisarz, R oland Dorgelès 
podróż po Europie... w poszukiwaniu 
wolności. Zwiedził przede wszystkim  k ra ­
je, p re tendu jące  do m iana „ustrojów  
przyszłości": W łochy i Niemcy.

Jak i jest pilon podróży D orgelès'a? 
Oto w yjątk i z relacji pisarza.

Z pobytu w Rzymie:
— W ieazór spędziłem  w podziem iach 

Taverne Ulpia, by posłuchać gitarzysty, 
który półgłosem  nuci s ta re  m elodie w ło­
skie... N araz m uzyka in tonuje „Giovinez- 
rę" i zebrana m łodzież studencka śpie­
wa:

„M łodości! młodości!
W iosno piękności 
Faszyzm  jest ocaleniem 
Naszej wolności...

W olność! W ołają: wolność! Z jakim 
zapałem! W idać w ierzą w swe słowa. 
Czegóż zresztą chcieć od tych, których 
ponosi m łodość dw udziestu lat. K ajdany  
nie ciążą u nóg. By tęsknić  za w olno­
ścią, trzeba ją przynajm niej znać. To 
pokolenie urodziło  się bez niej.

Od dzieciństwa, n a  ławie szkolnej i 
w szeregach „B allila", do których w stę­
puje się w w ieku sześciu lat, uczono ich, 
że w ielkość i dobro spoczyw ają ty lko i 
jedynie w faszyzmie. Tego ran a  miałem 
w rękach podręcznik  d la  trzeciej klasy 
elem entarnej, w ydany przez państwo i o- 
bow iązujący we w szystkich szkołach. 
Dzieci uczą się z niej, że n a  literę M 
zaczyna się zarazem  M atka i Mussolini.

P ierw sza dew iza od dzieciństwa: „S łu ­
chać i być posłusznym ". P ierw sza p io­
senka: „Zwyciężyć lub umrzeć... z no­
żem w zębach i bombą w ręku".

Na posągu W iktora Em anuela II, gó­
rującym  nad placem, gdzie Duce w ygła­
sza swe mowy, w idnieją zło te  słowa n a ­
pisu: „Civum libertati" . Pewnej niedzie­
li, w śród tłum u, pod sławnym balkonem, 
spoglądałem  ko lejno  na M rssoliniego i 
na ten napis. Byłem jedyny w śród tych  
„obywateli", zdziwionych tym  sąsiedz­
twem.

— Bal w olność? m ożna bez niej się 
obejść — oznajm ił mi na tym  placu czło­
nek W ielkiej Rady.

Czy korzysta  się we W łoszech z w ol­
ności m yśli? Nie. Z wolności p rasy? 
Nie. Z wolności zrzeszeń? Nie.

D yscyplina w yruszyła na podbój w szy­
stkich dziedzin życia i dziś w szystko 
jest faszystowskie. Profesorow ie na k a ­
tedrze czy sędziowie w przybytkach T e­
midy są ty lko narzędziam i partii. Trzeba 
być faszystą zanim  jest się historykiem  
czy urzędnikiem .

...W szędzie i zawsze czuwa się nad 
„obywatelem". M ilicja fazsystow ska d ro ­
gowa, m ilicja faszystow ska kolejowa, 
m ilicja faszystow ska leśna, m ilic ja  fa­
szystow ska portow a, m ilicja faszystow ­
ska celna... N ie m a ani jednej insty tucji 
publicznej, w  k tó re j obok w ykw alifiko­
wanego urzędnika nieczuwałby n ieod ­
stępny tow arzysz w  czarnej koszuli.

C zarne koszule na poczcie, czarne k o ­
szule w finansach, czarne koszule w p o ­
licji. Nawet w Akadem ii, gdzie „Capo 
del G overno" narzuca swych k an d y d a­
tów.

O lbrzym ia sieć oplata kraj.
„Wroigowie reżym u są na wygnaniu lub 

w więzieniu. „O w a", ta jn a  policja, k tó ­
ra jest we W łoszech tym , czym „G esta­
po" w  Niemczech — nie czeka, aż p rze ­
ciwnicy zam anifestują swą wrogość. W y­
starczy najsłabsze podejrzenie, by osa­
dzić kogoś za  kratam i. W  w ięzieniu R e­
gina Caeli przebyw ają niewinni, nie w ie­
dząc nawet, o co są oskarżeni. W ięzie­
nie toi, otoczone legendami, wznosi się 
nad Tybrem. W iodący tam  m ost nosi — 
przez okru tną  ironię — imię G iuseppe 
Mazziniego, w ielkiego spiskowca, który  
dziś znajdow ałby się w  celi w ięziennej, 
gdyby żył.

Z pobytu w  Niem czech:
— Poco tu przybyłem ?
Szukam wolnych ludzi. Lecz czy mo­

żna znaleźć ich w koszarach?
Poczułem  się straszliw ie sam otny. F e ld ­

feble w szarych m undurach, jak ci z 
1914 roku... Oficerowie cesarscy z k rzy ­
żami żelaznym i na piersiach... Żołnierze, 
żołnierze, żołnierze... A kom iny fabryk 
dymią i eskadry  w arczą pod niebem.

Czy pewnego dn ia  dokona się zbrod­
nia? Nie chcę w to  wierzyć. Zaciskam  w 
rozpaczy pięści i pow tarzam , że nie w ol­
no... Nie wolno, poniew aż nowa wojna 
będzie ruiną Europy, n ie  wolno, ponie­
waż zwycięzca legnie na  trup ie  zwycię­
żonego, nie wolno, ponieważ cyw ilizacja 
runie w gruzy".

„DO W IĘZIENIA..."
„D ziennik Popularny" w rubryce 

„Chłopi p iszą" zamieścił list W ładysła ­
wa Kaczm arka, drobnego rolnika Ave wsi 
Katarzynów  pod Koluszkami.
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Podajem y w yją tek  z tego listu:

„W czoraj odw iedził nas proboszcz po 
kolędzie, a gdy zobaczył na sto le za­
m iast serw ety  ,.Dziennik popularny" i 
grubymi literam i w idniał napis „praw ­
da o H iszpanii" zapyta ł ostro, skąd to 
masz. J a  się tłom aczę, źe co praw da to 
trudno dostać te  gazete, ale od czasu — 
do oza.su to  sobie na  ten luksus pozw a­
lam. Co? ksiądz mówi, że to  jest gazeta 
kom unistyczna? że ją  w ydaje związek 
nauczycieli bezbożników? być może, bo 
to chłop na wsi nie w iele copraw da ro ­
zumie, ale mam i inne, bo to  proszę 
księdza nie szkodzi jak się wszystkiego 
potrochu poczyta, i pokazuje stare  ga­
zety „Epoki", „Nowy ustró j"  „Zielony 
sztandar". O puszczając dom mój w nie 
bardzo dobrym  hum orze obiecując mi, że 
się dostane do w ięzienia"

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

Panu K. Dz. w W ilnie: Numery oka­
zowe wysłaliśm y. Dziękujemy.

Panu W. W. w Lipnie: Jesteśm y P a ­
nu mocno obowiązani.

Pani P. Ch. w B ydgoszczy: Rzecz
słuszna i szlachetna, ale ujęcie jest nie- 
publicystyozne i do .¿Epoki" nie nadaje  
się.

Panu S. S l. w  M olodecznie: Z n a j­
silniejszym  oddźwiękiem pismo spotyka 
się w łaśnie w sferze pracu jącej in te li­
gencji. Zwłaszcza w m niejszych ośrod­
kach ona to  stanow i jedyną red u tę  k u l­
tu ry  i dem okracji. Numery w ysłaliśm y.

Panu M. F. w Sanoku: Polem ika w 
tej spraw ie jest zbyteczna, nie wiele d a ­
łaby naszym  czytelnikom .

Panu S ł. Z .w Trzebini: Uwagi P a ­
na są słuszne.

Panu M. H. w Rzeszow ie: Za dow o­
dy  pam ięci i życzliwości bardzo dzięku­
jemy.

Panu J . P. w  U ściługu: Załatw iliśm y 
bezzwłocznie. D ziękujem y bardzo.

Panu 0 . M. w W ołom inie: B liższych 
inform acji udzielić nie możemy.

Pani J. O. w  Łodzi. Do „Epoki" me 
n ada je  się.

Pani K. M. w  Łom ży: Uwagi Pani
przekazaliśm y autorow i artykułu .

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

Julian  Kędziora: Maircyna. Tow, W y­
daw nicze „Rój". W arszaw a 1937.

Jan Las: Cienie nad kołyską. Tow. 
W yd. „R ój" W arszaw a 1936.

Ladislas Farago: P alestyna na w ido­
wni. W ydaw nictwo W spółczesne. W ar­
szawa 1937.

Fannie Hurst. Pięć i dziesięć. P rzek ład  
Celiny Winiewstkiej. W ydaw nictwo J. 
Przeworskiego. W arszaw a 1937.

Leonard Frank: Tow arzysze snów.
Przek ład  M. Tarnowskiego. W ydaw ni­
ctwo J . Przew orskiego. W arszaw a 1937.

Ju liu sz  K aden-B androw ski: Piłsudczy- 
cy. W ydanie nowe. G łów na K sięgarnia 
W ojskowa. W arszaw a 1936.

Julian  Tuw im : Lutnia Puszkina. W y­
dawnictwo J . Przew orskiego. W arszaw a 
1937.

A. Honora Enfield: Spółdzielczość, jej 
problem y i możliwości. N akładem  Zwią-
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Od w y d a w n i c t w a
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Prosimy o nadesłanie 
p r e n u m e r a t y  
za kwartał b i e ż ą c y
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zku Spółdzielni Spożywców „Społem ". 
W arszaw a 1937.

Stanisław  Ziem ak: W iosna i kobieta. 
O pow iadania. N akładem  Polskiej D ru ­
karn i K resow ej. G rodno 1937.

Stanisław  P iotrow ski: Żona albo ko­
rona. W arszaw a 1937.

Ludw ik Szczepański: Cuda w spół­
czesne. N akładem  W ydaw nictw a „N a­
tu ra  i  K u ltu ra". S k ład  główny w K się­
garni Pow szechnej. K raków  1937.

W acław B erent: D iogenes w kon tu - 
szu. N akładem  G ebethnera i W olffa. 
W arszaw a 1937.

M ichał R usinek: P lu ton  z  dzikiej łą ­
ki. Powieść. N akładem  G ebethnera i 
W olffa. W arszaw a 1937.

D. M ereikow ski:  Jezus nieznany.
P rzełożył J . H orzelski. N akładem  P o ­
wszechnej Spółki W ydaw niczej „P ło ­
mień". W arszaw a 1937.
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